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Kraków 4  listopada.
Jeżeli w sprawach przygotowa­

nych już dla sejmu przez wydział 
krajowy nie żądamy od sejmu zbyt­
nich wysileń i rolę jego redukujemy 
do prostego przytakiwania i przyz­
walania : to z drugiej strony w y­
magamy aby całą twórczą siłę swą 
ustawodawczą skoncentrował w u- 
stawie szkolnej.

W ybór osobnej ad hoc komisji 
szkolnej powinien być uskutecznio­
ny zaraz na pierwszem posiedzeniu 
sejmu; komisji tej powinny być prze­
kazane wszystkie petycje które w  
sprawie szkół ludowych nadejdą do 
sejmu, a które winny być dla ko­
misji niejako wskazówką przy w y­
pracowaniu dotyczącej ustawy.

Ustawa ta powinna przedewszyst- 
kiem oznaczyć minimum okręgu i 
ludności minimum miejscowe i licze­
bne, które bezwarunkowo wymaga 
ustanowienia szkoły ludowej.

Zdaniem naszem punkt ten po- 
winienby brzmieć jak następuje: 
Każda miejscowość w której znaj­
duje się 40 dzieci mogących uczę­
szczać do szkoły powinna mieć 
swoją własną szkołę, jeżeli takowej 
w obrębie półmilowem d o ty ch cza s  
niema.

Drugim ważnym punktem doty­
czącej ustawy będzie powtórzenie za 
obowiązującemi ustawami państwo- 
wemi w formie przykazującej zasa­
dy przymusu szkolnego.

Trzecim zaś najważniejszym pun­
ktem będzie ustanowienie funduszów 
z jakich

1) nieistniejące jeszcze szkoły mają 
być założone;

2) obmyślenie sposobu utrzyma­
nia budynków szkolnych, tak dotych­
czas istniejących jakoteż nowo w y­
stawić się mających;

3) dotacje nauczycielskie.
Z a ł o ż e n i e  szkół nowych w tych

gminach, w których ich dotychczas 
niema, powinno w zasadzie nastąpić 
z funduszów gminnych, które jednak 

j na razie fundusz krajowy sposobem

Kronika tygodniowa.
[Poziomki i muślinowe suknie —  wielkie i ma­
łe  abecadło —  źórawie — Słowacki, p. Zybli- 
kiewicz i ś. p. Nepomucen Kamiński — sejm 
—  czego profesorom nie wolno —  błędy orto­
graficzne po ukazie — ■ m ó c ,  muc i kuc —  
„miejmy odw agę!“ wieża babilońska —  
akademja krakowska droga na cmentarz —  
ce kronikarz będzie robił po śmierci? —  imie­
n in y , urodziny, jubileusz i srebrne wesele —  
powątpiewanie o tożsamości osoby —  „wyższa 
polityka" Czasu —  świadectwo niezawisłości i 
błogosławieństwo p. Klaczki —  chorągiew po­
szarpana od k u l , dekoracja teatralna i zbło- 
cone obuwie -— uwagi o śmierci —  piękna 
Helena i dwaj złodzieje —  p. Terenkoczy na

rozstajnśj drodze i siostrzenica księdza 
proboszcza].

Śnieg) padał w drugiój połowie wrze­
śnia przeszłego roku, a w roku bieżącym 
ostatniego października sprzedawali gó­
rale na targu świeże poziomki, a pierwsze­
go listopada spacerowały nasze panie po 
plantach w muślinowych sukniach!

I  jak tu nie mówić O postępie.
Postępuje czas, kraj postępuje, idziemy 

naprzód — chcę więc mówić o postępie.
Upraszam jednak p. zecera, aby sk ła­

dając wyrazy: c z a s ,  k r a j ,  p o s t ę p ,  
wybierał małe c , małe k , małe p , aby 
nikt mnie nie posądził, że chcę mówić o 
Czasie, Kraju i Postępie. Litera docet, lite­
ra nocet; a od czasu (przez małe c), kie­
dy Czas (przez wielkie C) ma dość wol­
nego czasu (przez małe c), aby wyszuki-

zaliczki zastąpić powinien tam gdzie 
gminy są jeszcze zbyt ubogie.

U t r z y m a n i e  budynku szkol­
nego bezwarunkowo powinno ciężyć 
na gm inie: dotacje zaś nauczycieli 
na fundnszu krajowym do którego 
w tym celu wpływać będą osobno 
częścią bezpośrednie, częścią pośred­
nie (jak irp. od zawierania ślubów  
małżeńskich itp.) podatki.

Oto jest główny zarys ustawy 
jaką komisja] szkolna jaknajprędzej 
przedłożyć winna sejmowi a sejm 
bezwłocznie załatwić powinien.

U s t a w a  s z k o l n a  niech będzie 
sygnaturą nadchodzącej sesji sejmo­
wej: uchwalenie jej będzie najpię­
kniejszym obchodem stuletniej rocz­
nicy rozbioru Polski.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Kraków 4 listopada. R a d a  p o w i a ­
t o w a  k r a k o w s k a  na posiedzeniu d. 
30go października r. b. odbytóm uchwa­
liła :

Wnieść do wys. sejmu prośbę o ob­
myślenie funduszu celem przyjścia w po­
moc okolicom kraju dotkniętym tego­
rocznym nieurodzajem i klęskami ele- 
mentarnemi.

W  sprawie oświaty ludowój, wnieść do 
wys. sejmu prośbę:

1. Aby w ja k  n a j k r ó t s z y m  o k r e ­
s i e  c z a s u  załoźonemi zostały szkoły 
dla ludu w całym kraju, tak aby i l e  
m o ż n o ś c i  każdy mieszkaniec kraju 
dzieci swoje dla odpowiedniego ukształ- 
cenia mógł posyłać do szkoły.

2. Aby jeżeli w j a k i ó j  m i e j s c o ­
wo ś c i  g d z i e  p o w i n n a  b y ć  w z n i e ­
s io n ą  s z k o ł a  d l a  l u d u ,  zachodzi cza­
sowy lub trwały niedostatek środków na
je j  z a ło ż e n ie  i u trz y m a n ie , k r a j  o g ó ln y m
funduszem przychodził w pomoc do wznie­
sienia szkoły odpowiedniój potrzebie.

3. Aby ogólny fundusz na zasiłki, tak 
tytułem uposażenia jak  i tytułem pożycz­
ki zwrotnój ku wzniesieniu szkół dla lu­
du, utworzonym został za pomocą opo­
datkowania powszechnego.

4. Aby seminarja nauczycielskie po- 
mnoźonemi były, i też seminarja, oraz 
szkoły dla ludu urządzonemi zostały tak, 
iżby zdolnemi były zaszczepiać prawdzi­
wą oświatę i moralność między ludem.

5. Aby przy wydaniu ustaw urządza­
jących szkoły dla ludu, poprawionóm 
zostało położenie nauczycieli tych szkół, 
i wydanemi przepisy co do należytego 
uposażenia nauczycieli w szkołach dla 
ludu.

Do izby panów rady państwa prośbę, 
aby ustawa o sądach przysięgłych wpro­
wadzoną była w życie jednocześnie jak 
w innych prowincjach monarchji austrjac- 
kićj tak i w Galicji z Wielkióm Księstwem 
Krakowskiem.

Zezwoliła 60 gminom na pobór dodat­
ku podatkowego wyższego nad 10—2 5 ^

wać w Kraju (przez wielkie K) omyłki 
druku i takowe swoim czytelnikom po­
dawać do wiadomości, omyłka druku sta­
je  się w naszym kraju (przez małe k) 
rzeczą tak wielkiego znaczenia, jak  te­
raźniejszy CZAS (ad libitum przez małe 
lub wielkie c , Btosownie do przekonania 
p. zecera)....

Ale mam mówić o postępie... Czyż to 
nie postęp, czyż to nie widoczny postęp, 
jeżeli poważny dziennik do tego stopnia 
posuwa skrupulatność w ostrzeganiu swych 
czytelników przed błędami pism innego 
kierunku politycznego, źe nawet błędy 
druku swoich przeciwników wykazuje?

Zaiste, bluźniercą być trzeba, aby prze­
czyć postępow i! Jeżeli gdzie, to w Gali­
cji, a bardziój jeszcze w w. ks. krakow- 
skióm żywo każdy czuje i wierzy z au­
torem „Beniowskiego :“

Ze ludy płyną jak łańcuch żórawi 
W  postęp...

...Rozumie się, źe Słow acki, pisząc te 
wiersze, myślał o „żórawiacb," które się 
piszą przez małe i. Nie było wówczas je ­
szcze słychać o owym „Żórawiu," słyn­
nym pamfleciście, którego wraz z innymi 
tego rodzaju p isarzam i, surowo zgromił 
p. Zyblikiewicz na pamiętnóm posiedze­
niu rady miejskiój, na które p. delegat 
na skrzydłach gorliwości swój przyleciał 
aż z Pesztu — z cieplejszćj południowój 
strefy...

Ciekawa rzecz , czy w tój  ̂pamiętnój 
podróży nie spotkał się gdzie z jakim 
żórawiem, — bo wszak i żórawie przy­
latują z południa i z O rientu , jak uczą 
ornitologowie i... etymologowie.

do bezpośrednich podatków na potrzeby 
gminne w r. b.

Gminie Nowejwsi narodowój zezwoliła 
na sprzedaż 6 zagonów i placu budowla­
nego z gruntu gminnego Markowi Mysia- 
kowi za sumę złr. 210, celem zebrania 
funduszu na częściowe pokrycie kosztów 
konkurencyjnych, powstałych przez ku­
pno domu na szkołę nowowiejsko-łob- 
zowską.

Gminie Liszki zezwoliła na rozprzeda­
nie cząstkowe jój członkom nieużytecz­
nego pastwiska gminnego, zwanego „Boryu, 
za spłatą ceny kupna po 20 złr. za mor­
gę w ciągu lat 10 z odsetkami do kasy 
gminnój.

Gminie Olszy zezwoliła na połączenie 
się z Prądnikiem  Czerwonym w jednolitą 
gminę, dla wspólnego zawiadywania wszyst- 
kiemi sprawami własnego i poruczonego 
zakresu działania.

Upoważniła wydział powiatowy, by na­
dal nie udzielał stypendjum 100 złr. z fun­
duszów powiatowych dla kandydatki na­
uki akuszerskićj, z powodu, iż o takowe 
nie zgłaszają się w łościanki; natomiast 
żeby 4 akuszerkom egzaminowanym, chcą­
cym się osiedlić na wsiach w powiecie, 
udzielał zasiłki po 50 złr.

W reszcie uznała za ważny wybór Jó ­
zefa Razowskiego w miejsce zmarłego 
Wincentego Michno, na członka z grupy 
gmin wiejskich do rady powiatowój kra- 
kowskiój.

W arszawa. W  Birźy  czytamy o nowo- 
zawiązującćm się „Towarzystwie rossyj- 
skióm nabywania dóbr ziemskich w pro­
wincjach zachodnich.“ Program działal­
ności tego towarzystwa ma być następu­
jący : zakupywanie dóbr i sprzedaż tako­
wych osobom pochodzenia rossyjskiego 
lub cudzoziemcom, przyjmującym rossyj- 
skie poddaństw o; udzielanie pożyczek w 
zastaw pod dobra, wypuszczanie i branie 
dóbr w dzierżawę, nabywanie i sprzedaż 
lasów do wyrębu na drzew o; branie w 
dzierżawę zakładów przemysłowych i od­
dawanie ich innym osobom. Kapitał za­
kładowy oznaczono na 1 miljon rubli, a 
składać się ma z 1000 wkładów po 1000 
rubli każdy, których posiadaczami pozo­
stają sami tylko założyciele towarzystwa.

Poznań. [ S z k o ł a  w i e c z o r n a ]  dla 
rzemieślników w Poznaniu rozpoczęła w 
bieżącym miesiącu drugi rok swego istnie­
nia. Zarząd szkoły rozesłał po majstrach 
i przemysłowcach odezwę, w którój nie- 
tylko prosi ich o regularne posyłanie u- 
czniów do szkoły, ale nadto o użycie ca­
łego wpływu ku rozbudzeniu interesu dla 
szkoły rzeczonój i o popieranie usiłowań 
obywateli, którzy nie szczędzą ofiar w celu 
utrzymania tego zakładu. W  roku bieżą­
cym w szkole wieczornćj program został 
znacznie rozszerzony, otworzono oddział 
wyższy, w którym oprócz dotychczaso­
wych przedmiotów uczniowie uczyć się 
będą fizyki, geometrji i rachunkowości 
handlowćj. Wiadomo, źe w państwie pru- 
skióm nauka elementarna jest obowiąz­
kowa, chłopcy jednak w rzemiośle t. j . 
w wieku, w którym nauka jest najpotrze­
bniejsza, są jój pozbawieni i po większój 
części zapominają czego się w szkole na­
uczyli. Z tąd to pochodzi niższość rze­
mieślników polskich w Księstwie Poznań-

Tak j e s t : etymologowie.
Ś. p. Jan  Nepomucen Kamieński w 

dziele swóm: „Dusza jako myśl, słowo i  
znak“ przeprowadza wywód etymologi­
czny, źe wyraz „żóraw," t. j. z-or-aw o- 
znacza tyle, co „z orientu avis," to jest 
p t a k a z O r i e n t u p r z y l a t u j ą c e g o .

Dowodzi on dalój w tómże samóm dzie­
le, że wszelka wiedza i mądrość przyszły 
do nas z tójźe samój strony świata. Je 
żeli bowiem ten drewniany przyrząd o 
długiój szy i, umieszczany nad Btudniami 
i służący do czerpania wody, nazwano u 
nas „żórawiem ,u to tylko dlatego, aby 
w tój nazwie zachować pam iątkę w naj­
późniejsze pokolenia, źe to ów skrzydla­
ty przybysz z Orientu zagłębiał się „w 
s t u d n i ę ,  to je s t  w s t u d i u m /  aby 
zaczerpnąć dla nas źywój wody ducho­
wego żywota ze źródła wiedzy i mądrości.

He mamy tój „źywój wodyu i tój żó- 
rawiój wiedzy i mądrości — to nam naj- 
lepiój okażą przyszłe posiedzenia sejmu.

Napiszemy sobie sami świadectwo, czóm 
jesteśmy.

A jeżelibyśmy nie zasłużyli na chlubny 
atestat i na promocję, a zagłuszyć chcieli 
posejmowemi samochwalczemi frazesa­
mi wewnętrzne z samych siebie niezado­
wolenie , to kiedyś dzieci nasze inaczój 
o nas napiszą...

Napiszą, ileśmy mogli zrobić, ileśmy 
zrobili i ileśmy musieli mieć.... odwagi, 
aby módz się chełpić...

—  Przepraszam , nie napiszą „módz," 
ale nmóc.u

—  vM óc?“
— T ak jest, — tak dzieci nasze pisać 

b ęd ą : móc, biec, lec, polec, strzec, zaprząc

skióm i trudność konkurencji z niemiec­
kimi. Towarzystwa przemysłowe zwróciły 
baczną uwagę na tę okoliczność, która 
wywołała potrzebę zakładania szkół wie­
czornych rzemieślniczych. O ile szkoły 
takie korzystny wpływ wywrzeć mogą na 
rozwój przemysłu tamecznego, zbytecznie 
byłoby wspominać. Nie wszyscy wszakże 
jeszcze majstrowie tak tę rzecz pojęli, 
czego dowodzi stosunkowo dość niezna­
czna liczba uczniów do szkoły posyła­
nych. Dotąd dopiero jedna taka Bzkoła 
otwarta została w Poznaniu.

Lwów 1 listopada.
K. Na wczorajszóm posiedzeniu rady 

miejskiój odczytano pismo ministra han­
dlu, zawiadamiające, iź pogłoski o za- 
mierzonóm przeniesieniu dyrekcji ruchu 
kolei czerniowieckiej ze Lwowa do Czer- 
niowiec' nie mają źadnój podstawy i źe 
projekt tego rodzaju nawet wcale nie 
istniał. Przyjęto następnie rezygnację dra 
Kornela Hofmana i dra Ludwika W ol­
skiego z godności radnych, zaś rezygnacji 
dra Marcelego Madejskiego z godności 
pierwszego delegata, który w danym ra ­
zie zastępuje prezydenta, nie przyjęto.

Przystąpiono następnie do ważnój spra­
wy: petycji do sejmu o szkoły ludowe. 
Sprawozdawcą był wiceprezydent Ale­
ksander J a s i ń s k i ,  inicjatorem zaś pe- 
tycji było towarzystwo pedagogiczne, 
które ją  rozesłało radom miejskim i po­
wiatowym do poparcia. M agistrat a zgo­
dnie z nim i wydział miejski był tego 
zdania, że rada miejska nie może się u- 
suwać od poparcia tój ważnój sprawy, 
k tóra już dzisiaj we wszystkich światłych 
umysłach zwyciężyła, a tak głęboko się­
ga w nasze wewnętrzne stosunki; że je­
dnak żądania trzeba inaczój sformułować, 
niż to uczyniło tow. pedagogiczne. I  tak 
uważa referent, że pierwsze żądanie, aże­
by „każda gmina miała swoją szkołę lu­
dową11, jest niewykonalnóm, bo są gminy 
tak małe, źe nie warto dla nich utrzy­
mywać szkoły. Żądanie drugie, ażeby ko­
szta utrzymania szkół ludowych pokry­
wać z podatków krajowych, sprzeciwia 
się obowiązującym ustawom, a bezwa­
runkowe jogo przyjęcie byłoby rażącą 
niesprawiedliwością, bo gminy, które już 
płacą na szkoły, musiałyby płacić po­
dwójnie. Trzecie wreszcie żądanie, ażeby 
nauczyciele pobierali najmniój 300 złr., 
jest niestósownóm, bo w takie szczegóły 
wdawać się nie można, a zresztą płaca 
nie może być jednakową, lecz powinna 
się stósować do miejscowych warunków 
utrzymania, do kwalifikacji nauczyciela, 
a pozostawiać zarazem widoki polepsze­
nia. Zapomniał szan. referent co do pier­
wszego punktu, jeżeli się w petycji mówi 
„każda gm ina“, to każdy obznajomiony 
z ustawami szkolnemi, a więc przede- 
wszystkiem sejmowa komisja szkolna, 
zrozumie, źe mowa tu o „gminie szkol­
nój", t. j. takiej, gdzie w okręgu milo­
wym według pięcioletniego średniego ob­
liczenia znajduje się 40 dzieci, któreby 
musiały uczęszczać do szkoły więcój niż 
pół mili oddalonój (§ 59 ust. z 14 maja 
1869), źe zatóm nie jest tu mowa o każ- 
dój „osadzie11. Co do drugiego punktu 
mylnóm jest, jakoby się to sprzeciwiało 
obowiązującym ustawom, bo § 66 ustawy 
szkolnój wyraźnie orzeka, źe o ile środ-

i t. d . , tak pisać b ę d ą , jeżeli skończy­
wszy szkoły , nie oduczą się pisowni i 
gramatyki p. Małeckiego i nie nauczą się 
pisać p o  p o l s k u ,  t. j. tak pisać, jak 
pisze ogół naszych pisarzy.

— Ale racjonalna reforma ortografi­
czna może się p rzy jąć! A pisać „módz" 
przez c, to ściśle biorąc, nawet nie re ­
form a, bo już i dawniój próbowano tak 
pisać.

— Dzieci szkolne uczy się prawd i 
praw powszechnie uznanych, zasad po­
wszechnie przy ję tych , obyczajów społe­
czeństwa, do którego należą. To co świat 
dziś uznaje za prawdę, może kiedyś oka­
zać się przesądem , to co dziś jest pra­
wem, może świat kiedyś wyśmieje, dzi­
siejsze zasady słuszniejszemi zastąpi, dzi­
siejsze obyczaje porzuci. Ale dopóki to 
się nie stanie, nie godzi się bałamucić 
dziatwy, nie godzi się pedagogowi nie­
znane wprowadzać obyczaje, nie wolno 
astronomowi wykładać dzieciom systemu 
planetarnego p. Celińskiego, profesorowi 
historji polskiój w wstępnym wykładzie 
iść z Bielowskim, nauczycielowi pszczel- 
nictwa dowodzić za Abancourtem , że 
„matka11 jest o j c e m ,  profesorowi geo­
metrji nie wolno dowodzić za świeżym 
przykładem pewnego nauczyciela w pe- 
wnem sem inarjum , że „suma dwóch k ą­
tów trójkąta jest zawsze większą od trze­
ciego11 i t. p.

W  sprawach języ k a , który ma swoją 
lite ra tu rę , a mianowicie w kwestjach or­
tograf ji rozstrzyga jako  najwyższy areo- 
p ag : usus. Pisownia jest nieledwie! wy­
łącznie rzeczą z w y c z a j u ,  a zwyczaju 
narzucić nie zdoła ani rozumowanie choć-

ki gminy nie wystarczają, mają być wy­
datki na szkołę przez kraj ponoszone. 
Co do owój krzywdy, jakaby się działa 
gminom, które już opłacają u siebie nau­
czyciela, można albo tę dotację uwzglę­
dnić, albo tóż znieść ją  zupełnie, i krzyw­
dę zupełnie Usunąć. A chodzi tu głó­
wnie o to, ażeby ci, którzy dotąd nic 
na szkoły nie płacą, byli do tego ciążaru 
pociągnięci. Wreszcie ostatni punkt pe­
tycji tow. pedagogicznego oznacza tylko 
minimum płacy, zostawia więc pole do 
ulepszenia takowój, tylko nie chce zo­
stawić pola do skazywania nauczycieli 
na nędzę, a to jest rzecz główna.

Uznawszy w ten sposób żądania tow. 
pedagogicznego za niestósowne, oświad­
cza się referent w tym samym duchu o 
wnioskach magistratu, który sformułował 
żądania w następujący sp osób : 1) żeby 
wszystkiój młodzieży zdolnój do uczę­
szczania do Bzkół, daną była sposobność 
nabycia elementarnój nauki; 2) aby nau­
czycielom dać odpowiednią dotację, a pod­
nieść zarazem ich moralne stanowisko 
w gminie, przez wypłatę dotacji z kas 
publicznych; 3) aby tam, gdzie środki 
gminy na utrzymanie szkoły nie wystar­
czą, fundusz krajowy przychodził w po­
moc; 4) aby ustawa z r. 1866 o konku­
rencji szkolnój została stósownie zrefor­
mowaną. Sformułowanie pierwszego punk­
tu uznaje referent jako nie dosyć sta­
nowcze, bo słowa: „ażeby daną była spo­
sobność nabycia nauki", można bardzo 
rozmaicie tłómaczyć. W drugim punkcie 
zarzuca referent tylko to, że opuszczono 
dodatek, by tylko „kwalifikowani11 nau­
czyciele otrzymali stósowną płacę, jest 
bowiem obecnie wielu nauczycieli, którzy 
żadnych kwalifikacji nie posiadają, i na 
lepszą płacę nie zasługują. W  trzecim  
punkcie nie zastrzega projekt magistratu 
zupełnie autonomji szkolnój tym gminom, 
które same utrzymują szkoły.

Wnosi zatem referent imieniem W y­
działu następujące sformułowanie żądań: 
1) ażeby publiczne szkoły ludowe były 
zaprowadzone w każdej gminie gdzie li­
czba obowiązanych do uczęszczania dzieci 
tego wymaga — 2) aby każdy ukwali- 
fikowany nauczyciel otrzymał dostateczne 
utrzymanie — 3) aby utworzono fundusz 
szkolny krajowy dla subwencyjonowania 
tycb gmin, które same nie mogą szkoły 
u trzym ać, z zastrzeżeniem autonomji 
szkolnej dla tych gmin, które same opła­
cają swoje szkoły — 4) aby przeprowa­
dzono stósowną reformę ustawy o kon­
kurencji szkolnej z r. 1866.

W nioski te wywołały żywą dyskusję. 
Radny D o b r z a ń s k i  przy pierwszym 
broni stylizacji Tow. pedagogicznego. 
Sejm wszelkie żądania w petycjach takich 
zawarte, zazwyczaj obcina — trzeba więc 
żądać więcej. Gminy małe nie mogą być 
Bkazane na wieczną ciemnotę. W szak 
gdziekolwiek nowa jaka choćby najmniej­
sza kolonja powstaje, tam najprzód za­
kładają szkołę, która jest p o t r z e b n i e j ­
s z ą  n a w e t  n i ż  k o ś c i ó ł .  Żądajmy 
więc, żeby każda gmina miała szkołę. 
Dr. M a ł e c k i  z ustawą w ręku, dowo­
dzi, jak a  to gmina ma mieć szkołę. P od­
nosi, iż jest to przeważnie kwestja pie­
niężna — źe do jej rozwiązania trzeba 
sejmowi więcój odwagi, ażeby znaczne 
na kraj nałożyć ciężary — więc nie spie-

by najlogiczniejsze tak znakomitego u- 
czonego i znawcy języka, jakim  jest dr. 
M a ł e c k i ,  ani powaga dziesięciu ró ­
wnych mu zasługą m ężów , ani wreszcie 
ukaz autonomicznój lub nieautonomicznej 
władzy.

Panu Małeckiemu podoba się teraz pi­
sać i kazać pisać: móc. Dzieciom naszym 
w szkołach liczą z a  b ł ą d  ortograficzny, 
jeżeli tego wyrazu za panem M. b ł ę ­
d n i e  nie napiszą... Niech następnie zmie­
ni się za lat parę dzisiejsza większość 
głosów w naszój radzie szkolnój, niech 
np. przyjmie wnioski owój „komisji or- 
tograficznój" (do których stosował się np. 
znakomity uczony ś. p. Dominik Szulc), 
niech wyrzuci z abecadła ó kreskowane, 
a idąc tak dalój, wreszcie pisać będzie­
my : muc. A „muc,“ to jak wiadomo, ty­
le co k u c ,  mały, krępy konik, lub każ­
da inna kusa, niepoczesna istota.

Podobnie kusą stanie się w istocie pi­
sownia nasza i język nasz przy takiój 
gospodarce gram atykarskiój!

O d w a g i  potrzeba zaiste, aby pisać 
inaczój, niż piszą nietylko najznakomitsi 
nasi pisarze, ale niż piszą wszyscy. Lecz 
niestety! Odwagi takiój nie brakło nigdy 
naszym gram atykarzom !

Oto jeden z n ich , niedawno zmarły w 
Krakowie ś. p. Suchecki, radykalniejszy 
reform ator w ustnych rozprawach niż w 
drukowanych, zachęcał nieraz swoich ko­
legów w b. towarzystwie naukowóm: 
„Miejmy odwagę pisać: „kobita, chlib, 
mliko, syr !u

Inny gramatykarz w drugim przypad­
ku liczby mnogiej każe mówić: maików 
(zam. matek), koniów, poUw i t. p.

rać się o szczegóły, lecz petycjami dodać 
mu tej odwagi. Im więcej sejm da pie­
niędzy, tem więcój szkól, i tam lepsze 
szkoły będziemy mieli. W i d m a n prze­
mawia za stylizacją tow. pedag. S c h m i t t  
H n r y k  biada długo nad tóm, że żli są 
nauczyciele i złe szkoły, ale obowiązek 
utrzymywania szkoły chce pozostawić 
przy gminie. Zaprowadzenie ogólnego 
podatku szkolnego jest krokiem bardzo 
niebezpiecznym, bo centralizuje sprawę 
szkół w ręku władzy kraj owój, a ta mo­
że kiedyś być nam bardzo nieżyczliwą. 
Przemawia więc za autonomją szkolną 
gmin. Podnosi także potrzebę wyższych 
szkół ludowych w miastach, a te powi­
nien kraj opłacać. Przy głosowaniu utrzy­
muje się pierwszy punkt w stylizacji ma­
gistratu.

Przy drugim punkcie, dzięki energicz- 
nój obronie radnych D o b r z a ń s k i e g o  
i S o b i e s k i e g o ,  utrzymało się oznacze­
nie minimalni) płacy 300 złr., z dodat­
kiem ty lk o : „dla ukwalifikowanych nau­
czycieli". Punkt trzeci przyjęto w styli­
zacji Schm itta: „aby na przeprowadze­
nie powyższych uchwał sejm dostarczył 
dostatecznych środków pieniężnych."

Widzicie z tego, że wszystko, co w pe­
tycji tow. pedagogicznego było jasnóm i 
stanowczóm, zostało zastąpionóm ogólni­
kami, szczęściem, że się utrzymało przy- 
najmniój owo oznaczenie najniższój płacy 
nauczycieli, jedyny stanowczy punkt w 
petycji przez radę miejską uchwalonój.

Po załatwieniu tój sprawy przyjęto bez 
dyskusji wniosek o podniesienie myta, 
który ma być sejmowi przedłożony.

Wiedeń 3 listopada.
L. P rojekt reformy wyborczój zdaje się 

być przeznaczony na t o , aby pogodzić 
chwilowo przewódzców stronnictwa wier- 
nokonstytucyjnego z ministerstwem. W  tym 
celu ministerstwo przedłoży projekt ten 
na poufnych konferencjach przewódzcom 
wiernokon8tytucyjnych i dopiero po po­
rozumieniu się z nimi wniesie go na radę 
państwa.

Zresztą Tagblatt daje dziś najlepszy do­
wód próżni politycznój, jaka zapanowała 
w Wiedniu, pisząc artykuł wstępny o k o ­
niach i przedstawiając z powodu zarazy 
na konie grasującój w Ameryce następ­
stw a, jakieby mieć mogło przeniesienie 
się tój zarazy do Europy.

Pogłoski o przesileniu gabinetowóm, a 
mianowicie o blizkiój dymisji ministra 
wojny K uhna, które tyle miejsca zapeł­
niają w dziennikach tutejszych, niew arte 
są obszerniejszój w zm ianki, bo nie mają 
żadnój podstawy.

Małohy brakowało, a Lwów byłby po­
zbawiony tego roku przyjemności ugo­
szczenia w swych murach posłów sejmo­
wych. Z powodu panującój tam cholery 
miano zamiar zwołać sejm do Krakowa. 
Tymczasem ze Lwowa nagle telegrafo­
wano do wszystkich gazet tutejszych, źe 
cholera ustała; odstąpiono więc od roz­
poczętych już traktowań względem prze­
niesienia sejmu do Krakowa. Tymczasem 
zdaje się, że sejm radykalnie wyleczył 
Lwów z cholery.

Wiedeń. Minister sprawiedliwości ze­
zwolił na przeniesienie zastępcy prokura-

Inny żąda aby nazwy rękodzielników  
kończące się na arz pozmieniać na an, 
a to dla pozbycia się brzmienia, które 
w języku sąsiedniego narodu nieprzy­
zwoite ma znaczenie.

J . N. Deszkiewicz, rzekomy nieprzy­
jaciel nowatorstwa, nowe pododawał gło­
ski do polskiego alfabetu.

A Malinowski, wskrzesiciel a ścieśnio­
nego! a Źochowski, Łazowski i tylu in­
nych!

Każdy z nich zamiast przed sąd po­
wszechności przedkładać swe wnioski, 
dyktuje prawa i w poczuciu swój nie­
omylności tak postępuje jak  owe średnio­
wieczne sekty z których każda z osobna 
głosiła, źe w niój tylko jednój zbawie­
nie : non aliter posse salvari, nec vitam  
aetemam ingredi...

I  jakiż ztąd rezultat w yniknie, jeźli 
zamęt istniejący na polu gramatykar- 
skićm, przeniesiemy do naszych szkół? 
jeźli dzieci zamiast uczyć się poprawnie 
mówić i pisać po polsku, uczyć się b ę ­
dą niezrozumiałych zresztą nawet dla ich 
pojęcia gramatycznych wywodów M ałec­
kiego, Żochowskiego, Sucheckiego itp.?

Oto nauczą się po małecku, żochoicsku, 
suchecku, łazowsku, malinowsku, ale — nie 
p o  p o l s k u !

Winno to Btać się zadaniem przyszłej 
akademji krakow skiój, aby zamętowi te­
mu zaradzić. Daremne jednak byłyby  
jój usiłowania jeźliby na jakiójkolwiek  
innój podstawie chciała dążyć do ustale­
nia naszój pisowni, jak na podstawie 
prawideł źe tak powiemy „zwyczajowych" 
t. j . uświęconych uznaniem przeważnój 
większości naszych znakomitych pisarzy.

nieopieczętowane. 
nninie 8  dni. R e f
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tora rzędowego dr. Wilhelma L o z a ń ­
s k i e g o  w Tarnopolu i zastępcy proku­
ratora rzędowego Juljana M a l a r k i e w i -  
c z a  w Stanisławowie na własne ich źą- 
danie i w równym charakterze, pierwszego 
do prokuratorji rządowój we Lwowie, dru­
giego do prokuratorji rządowój w Prze­
myślu.

— Minister sprawiedliwości mianował 
adjunktów sądu powiatowego Filipa Wo- 
r o n i e c k i e g o  w Zaleszczykach i Leo­
polda K n o 1 h a w Czortkowie zastępcami 
prokuratora rządowego, pierwszego dla 
Stanisławowa, drugiego dla Tarnopola.

_ _ _ —  « *

Cieszyn. (W alne zgromadzenie towa­
rzystwa naukowój pomocy dla księstwa 
cieszyńskiego).

Czytamy w Gwiazdce Ciesz.: Komitet 
tymczasowy ogłosił już d z i e ń  walnego 
zgromadzenia dla ukonstytuowania „To­
warzystwa Naukowój Pomocy dla księ­
stwa cieszyńskiego14. Odbędzie się ono 
w poniedziałek dnia 11 listopada o go­
dzinie 1 po południu w „Czytelni Ludo- 
wój w Cieszynie14. — Komitet uznał ten 
dzień za dogodny, ponieważ będzie jar­
mark, i przybywający na zgromadzenie 
mogą sobie inne także sprawy załatwić. 
Spodziewać się przeto można licznego 
zgromadzenia. W szczególności na tóm 
zgromadzeniu komitet tymczasowy zda 
sprawę z swojój cżynności i przedłoży 
statuta towarzystwa, które już są zatwier­
dzone, poczóm nastąpi wybór dyrekcji, 
która obejmie kierunek towarzystwa. Dla 
dopełnienia tego wyboru szczególniój po- 
żądanem jest liczne zebranie. Kto więc 
sprawie tworzącego się towarzystwa do­
brze życzy a przybyć może, pewnie ze­
chce być obecnym. Poźądanćm jest tak­
że, aby przed rozpoczęciem posiedzenia 
wszyscy przystępujący do towarzystwa 
złożyli pisemnie oświadczenie swoje lub 
swoich znajomych w ręce komitetu. — 
Wzywamy więc zacnych rodaków do li­
cznego udziału. Zbawienną użyteczność 
tego towarzystwa już wykazaliśmy.

Francja.
[W  c i ą g u  p r z y s z ł ó j  z i my ]  mini­

sterstwo spraw zagranicznych przyjmo­
wać będzie dwa razy na tydzień. Przy­
jęcia te, jak  się zdaje, mają na celu na­
stręczenie członkom ciała dyplomatycz­
nego koniecznój sposobności regularnego 
mieszania się do towarzystwa francuskie­
go bez potrzeby umyślnego ich prezen­
towania się.

Potwierdza się wiadomość, że rząd w 
razie interpelacji w sprawie księcia Na-

{>oleona, zażąda od zgromadzenia uchwa- 
y umarzającój tę sprawę. Prawdopodo­

bnie wraz z otrzymaniem takiój uchwały 
upadłaby i czynność sądowa, gdyż try­
bunały musiałyby się wtedy uznać nie­
kompetentnymi.

Projekt dożywotnój prezydentury, gło­
szony przez niektóre dzienniki upadł na 
dobre. Pan Thiers sam uznał, że podo­
bna instytucja nie zgadzałaby się z for­
mą rządu republikańską. Osoby, które 
zamierzały wnieść projekt dożywotnój 
prezydentury, — zamierzają proponować 
prezydenturę 4 lub 5 - letnią, z możno­
ścią powtórnego obioru.

— Rzeczpospolita konserwatywna zy­
skała świeżo nowego sprzymierzeńca, na 
którego zupełnie nie liczyła. — Jest nim 
znany papiezki dziennik Osservatore ro- 
mano, który bierze rzeczpospolitę pod 
swą opiekę narażając się na nieprzyjaźń 
ultramontańskich dzienników. „Bardzo 
często, mówi Osservatore — mieszają nie­
słusznie legitymizm z katolicyzmem14. — 
Uwaga ta przyszła na myśl rzymskiemu 
pismu zapewne w skutek wyborów w 
Morbihan, gdzie legitymiści byli zmusze­
ni cofnąć swego kandydata i głosować 
za kandydatem czysto klerykalnym. — 
Ztąd wyradza się przypuszczenie, że kle 
rykalizm tak jest silny we Francji, że 
może pochłonąć wszystkie stronnictwa 
wziąść sam kierunek polityki. — Forma 
rządu byłaby odtąd obojętna; kościoło­
wi byłoby wszystko jedno, jaki rząd mo- 
narchiczny czy republikański obraliby 
Francuzi, byleby kościół panował i trzy­
mał w ręku ster państwa. — Takie jest 
zdanie Osservatore’a , który na dowód

swego twierdzenia przypomina przywró­
cenie władzy świeckiej papieża przez 
rzeczpospolitą w roku 1849. Osservatore 
dodaje, że większość we Francji sprzyja 
dotąd przywróceniu władzy świeckiój pa­
pieża i że to sprzyjanie mogłoby być za­
kłócone zwycięztwem jednego ze stron­
nictw monarchicznycb, czego nie ma się 
co obawiać wobec utrzymania rzeczypo- 
spolitój.

Fakta same zapewne zaprzeczą temu 
illuzyjnemu zapatrywaniu się dziennika 
rzymskiego, bo co rzeczpospolita z roku 
1849, to nie rzeczpospolita z roku 1872. 
Ale co na to wszystko powiedzą dzien­
niki legitymistyczne, które nie mogą zro­
zumieć, że interes kościoła, może być 
różny od interesu tronu; co na to powie 
hrabia Chambord, który indentyfikował 
sprawę papieża z prawem z Boźój łaski 
Burbonów ? Powyższy artykuł Osservato- 
re’a romano jest niespodzianą odpowie­
dzią na ostatni manifest pretendenta do 
tronu francuzkiego.

— [ R a d a j e n e r a l n a ]  departamentu 
Sekwany na posiedzeniu z dnia 28 paź­
dziernika, objawiła życzenie 37 głosami 
przeciw 30, aby nauka początkowa obok 
przymusu i bezpłatności udzielaną była 
bezwyznaniowo. Podajemy treść dyskusji, 
która poprzedziła tę uchwałę.

P. Thulió, sprawozdawca, wnosi osta­
tecznie naukę początkową przymusową, 
bezpłatną i świecką.

P. Saglier dziwi się, że nie znajduje 
zdania mniejszości zamieszczonego w ra 
porcie p. Thulió. Zgodziłby się na nau­
kę wyłącznie świecką, gdzie istnieje kil­
ka wyznań, ale dopóki prawo nie posta­
nowi rozdziału pomiędzy kościołem 
państwem, nieloicznością jest znosić nau­
kę religji w szkole, byłoby to bowiem 
zniesieniem jednocześnie duchowieństwa 
wszystkich wyznań.

P. Lockroy cieszy się z postępu, jaki 
uczynił p. Saglier od roku. Uchwalać 
naukę obowiązkową, a niechcieć nauki 
świeckiój, byłoby to sprzecznością, bo 
wtedy dzieci różnych wyznań, jak  ró­
wnież dzieci rodziców wolnomyślącycb, 
byłyby zmuszone uczęszczać do szkół, 
w których wyłącznie udziela się katoli­
cyzm. Pan Lockroy kończy wykazując 
wielkie niebezpieczeństwo szkół kongre- 
ganistowskich. Duch klerykalny — po 
wiada on — wypowiedział wojnę cywili­
zacji, nawet samój Francji i lękać się 
należy, aby w rękach kongreganistów 
szkoły nie stały się straszną bronią prze 
ciw rzeczypospolitój. I  tak — w zeszłym 
roku paszkwile rozpowszechnione w szko­
łach kongreganistowskich napadały na o- 
becny rząd i znieważały ministra oświe 
cenią publicznego.

P. Dulief sądzi, że najlepiój powierzyć 
naukęjreligji duchownym różnych wyznań.

P. Rigaut zwraca uwagę rady na sprze­
czność pomiędzy zasadą wolności sumie­
nia, uznaną we Francji od r. 1789, a li­
terą prawa żądający nauki religijnój. — 
Oświadcza, że projekt bynajmniój nie ma 
na celu uchybiania wierze religijnój.

Projekt poddany pod głosowanie przy­
jęto jakeśmy to już wyżój nadmienili.

zycji junkierskiój, mającój większość kil­
ku głosów, to przypuszczać inaczój nie 
można, jak, że stać będzie przy nich do 
końca.

Rządowi, — którego pozorna postawa 
przynajmniój zdaje się zdradzać, równie 
stanowczą decyzję, bo Eulenburg oświad­
czył, że dążności okazywane w izbie pa­
nów stawają w sprzeczności z duchem 
całego przez rząd zamierzonego ustawo­
dawstwa, a król wręcz powiedział depu- 
tacji wyżój wspomnianój, że jeśli Eulen­
burg skutkiem opozycji izby panów z po­
sady swój ustąpi, to przyjdzie inny, któ­
ry względem tejże izby mniój ochronnie 
będzie występował — rządowi więc po­
zostają teraz trzy drogi: cofnąć ordyna­
cję w izbie panów i zostawiając prze­
prowadzenie jój do następnój kadencji 
sejmowój, pomnożyć w czasie przerwy 
posiedzeń liczbę panów przez zamiano­
wanie dostatecznój liczby nowych libe­
ralnych członków; — albo, chcąc rzecz 
przyspieszyć, bo mu i o przeprowadze­
nie innych chodzi, odroczyć na dwa lub 
trzy tygodnie sejm i w tym czasie uzu­
pełnienie izby panów przeprowadzić, al­
bo porobić po prostu kroki konstytucyj­
ne do zniesienia izby panów.

Zdaje się, że ostatniego kroku rząd się 
teraz jeszcze nie będzie chciał chwycić, 
cofnąć wniosku nie zechce, żeby Eulen- 
burga w posadzie utrzymać, pozostaje 
więc odroczenie izby; ale jeśli się do te­
go zdecydują, to powinno nastąpić b e z- 
z w ł o c z n i e ,  bo przy kończącym się 
roku, czas nagli. Jeśliby żadnego z tych 
trzech środków rząd się nie chwycił, — 
tylko amendowany wniosek do izby de­
putowanych odesłał, toby było dowodem 
nieszczerości słów jego, wyraźnym zna­
kiem, że partję liberalną tylko durzy — 
żeby ją  powolną swoim zamiarom szcze­
gólnie finansowym uczynić, a w końcu 
po długich przewłokach inny wniosek do 
ordynacji powiatowój wprowadzić.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Niemcy.
[ P r a w d o p o d o b n e  l o s y  o r d y n a ­

c j i  p o w i a t o w  ój].
Poprawki, które izba panów porobiła 

do ordynacji powiatowój równają się zu­
pełnemu zniesieniu jó j, niszczą bowiem 
całą podstawę, na którój się nowy wnio­
sek do ustawy opiera. Wprowadzenie 
głosów wirylnych dziedziców dóbr, za­
trzymanie dziedzicznych sołtysów (Frei- 
schultze) gmin, —• zniesienie obieralności 
naczelników okręgowych, — rozszerzenie 
władzy naczelnika powiatu w sprawach 
komunalnych są poprawkami nie tylko 
podkopującemi podstawę ordynacji, ale 
pomysłami zupełnie z duchem czasu nie­
zgodnemu

Przy tych poprawkach jednak, równa­
jących się odrzuceniu ordynacji, stanęła 
izba panów, i kiedy dotąd ani stanowcze 
przemówienia Eulenburga, — ani bardzo 
znaczące osobiste uwagi samego króla 
zrobione deputaeji zanoszącój mu kondo- 
lencję izby panów po śmierci ks. Albre­
chta, nie odjęły ani jednego głosu opo-

Nasza polityka finansowa.
Pożyczka więc zaciągnięta — umowa 

dotycząca podpisana przez prezydenta 
miasta i dyrekcję banku hipotecznego—- 
za kilkanaście dni i losy krakowskie uj­
rzą światło dzienne, a pierwsza rata po­
życzkowa wpłynie do przeznaczonój na 
to kasy miejskiój.

Warto więc zastanowić się nad polityką 
finansową, jakiój się zarząd miasta trzy­
mać winien, aby nie narażać grosza pu­
blicznego na niepewne ryzyko i z zacią- 
gniętój pożyczki jak największe dla mia­
sta wyciągnąć korzyści?

Objawiliśmy już dawniój zdanie nasze, 
aby przedewszystkiem wziąść się do wy­
stawienia kilku gmachów szkolnych. Zda­
nie to nasze znajduje poparcie w radzie 
miejskiój. Prof. B i e s i a d e c k i  postawił 
już dotyczący wniosek w sekcji szkolnój 
i sprawa ta przyjdzie wkrótce na pełną 
radę. Z innój strony, a mianowicie ze sek­
cji ekonomicznój słyszeliśmy zdanie, aby 
zarówno ze szkołami wziąść się do bu­
dowy szlachtuza; i przeciwko temu nie 
mamy nic.

Wiadomo jednak że te budowy, to jest 
gmachy szkolne i szlachtuz, pochłoną 
tylko małą część pożyczki miejskiój.

W pierwotnym projekcie prezydenta 
Dietla projektowano na ten cel nie wię- 
cój jak 140,000 złr. (na szkoły 60,000, 
a na rzezalnie 80,000 złr.)

Przypuszczamy jednak, że gmachy 
szkolne kosztować będą więcój, dajmy na 
to 120,000 a rzezalnia 80,000, a więc ra­
zem 200,000 złr. Pozostanie więc jeszcze 
z pożyczki 1,300,000 złr. Prawie połowę 
znacznój tój sumy prezydent proponuje 
obrócić na wodociągi. Otóż w tym punk­
cie nie zgadzamy się z projektem prezy­
denta.

Wodociągi są dziełem bardzo skompli- 
kowanóm, budowa ich bardzo ryzykowna, 
którój koszt nie da się dokładnie z góry 
obliczyć. Gdyby miasto chciało samo na 
własny rachunek prowadzić budowę wo­
dociągów, łatwoby stać się mogło, że za- 
przepaszczonoby nietylko projektowane 

ale i całą resztę pożyczki

a dzieło może nie zostałoby doprowadzo­
ne do końca. W naszym kraju nie mamy 
jeszcze podobnych dzieł budowniczych; 
nasi inżynierowie w specjalnój tój gałęzi 
nie mają jeszcze żadnego prawie doświad­
czenia, bo podobnego dzieła sami jeszcze 
nie przeprowadzali nigdzie.

Otóż miasto nie może się wdawać w 
takie ryzyko; nie może zapuszczać się w 
przedsiębiorstwo na ślepo nie mając ża- 
dnój gwarancji ani skuteczności, ani ko­
sztów podobnój budowy.

Dla tego, aby uchronić pożyczone fun­
dusze od zmarnowania, nie pozostaje nic 
innego, jak  tylko całą budowę wodocią­
gów oddać na ryzyko strony trzeciój, to 
jest towarzystwa, które swoim kosztem 
dzieło to ma przeprowadzić, a następnie 
przez pewien przeciąg lat ma pobierać 
pewną taksę od ilości dostarczanój miastu 
wody. Tym sposobem miasto mogłoby 
resztę pożyczki obrócić na inne cele mniój 
ryzykowne i przynoszące miastu p e w n ą  
korzyść, jak n. p. bruki, kanały, szpitale 
epidemiczne i t. p. W ogóle polityką na­
szą finansową w odniesieniu do zaciągnię- 
tój pożyczki powinno być, abyśmy ją  nie 
ryzykowali na żadne dzieła i budowy wąt- 
pliwój wartości, albo których koszta nie 
dadzą się dokładnie z góry obliczyć.

Takie przedsiębiorstwo lepiój jest za­
wsze odstępować towarzystwom w tym 
celu zawiązanym i zobowiązać się do pe­
wnych ściśle i dokładnie oznaczyć się 
mających czynszów.

Wtedy całe ryzyko, wszelkie możliwe 
straty nie spadają więcój na miasto. To­
warzystw przeprowadzających na własne 
ryzyko wodociągi jest dość znaczna dzis 
liczba: konkurencja między niemi jest 
dostateczna. Które z nich taniój i pod 
lepszemi warunkami zechce się podjąć za­
prowadzenia wodociągów w Krakowie: 
niech się podejmie.

Funduszu miejskiego z pożyczki po­
chodzącego nie radzilibyśmy nigdy wy­
stawiać na niepewne szanse powodzenia 
się tego dzieła: znajdzie się dość innych 
ważnych prac i zadań w celu uporządko­
wania i upiększenia miasta, na które bez 
ryzyka będzie można i trzeba obrócić 
fundusze z pożyczki pochodzące.

Gmina BudziwÓj, w starostw ie rzeszow ­
s k im ,  zobow iązała  się utrzym yw ać szkołę  w 
Budziwoju.

D o  dotacji gminnćj zobow iązał się  p. Ludw  
hr. W odzick i, w celu ulżenia gm inie w pono 
szeniu wydatków szkolnych, jako w łaściciel 
obszaru dw orskiego, deklaracją z d. 14  w rze­
śnia 1 8 7 2  r., dodawać rocznie w zbożu 4 korce 
żyta i 2 korce jęczm ienia, w drzewie opałowćm  
6 sagów  drzewa m iękkiego, kosztem  gm iny 
wyrąbać i zw ieść się  m ającego. Prawo prezen­
towania nauczyciela przysłużą gm inie za po­
średnictwem  m iejscow ego kom itetu szkolnego, 
p. L udw . hr. W odzick iem u i plebanow i ty czy ń ­
skiem u.

Gmina Lipie, w starostw ie birczańskićm  p o ­
łożon a , postanow iła za łożyć  u siebie szkołę  
ludową.

Gmina d o m in ik a ln a  D obra ,  w sta ro stw ie  bi- 
reckićm  po łożon a , postanow iła  za ło ży ć  szkołę  
w Dobrej.

Ks. kanonik Wład. Dimmel w D ubiecku ,
zobow iązał się  deklaracją z dnia 2 0  kw ietnia  
r. b ., przez czas dopokęd zostaw ać będzie  pro­
boszczem  w D ubiecku , p łac ić  rocznie dwom  
nauczycielom  przy szkołach  w D ubiecku i w 
N iewadow ej po 12  z ła . w kw artalnych ratach 
z dołu , a to począw szy od 1 maja 1 8 7 2  r.

600,000 złr.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Nam iestnik  hr. Gołuchowski przejeżdżał 

dziś rano przez K raków w tow arzystw ie sekre­
tarza nam iestnictw a p. Z aleskiego w powrocie  
z W iednia do Lwow a.

Wyższy zakład  nauk  handlow ych przy
muzeum techniczno - przem ysłow ćm  krakow- 
skićm . W p isy  na w yk ład y  handlow e w zak ła ­
dzie rozp oczęły  się  dnia 3 listopada i przyj 
mu ją się codziennie od godz. 10  do 1 z rana 
w muzeum  techniczno-przem ysłow ćm .

W  zak ładzie  są trzy  kursa, a m ianowicie:
K u r s  p r z y g o t o w a w c z y ,  na którym  w y ­

kładać będą: arytm etykę handlow ą w połączę  
niu z nauką o m onetach, miarach i wagach, 
prof. dr. W ierzb ick i; języ k  polski i sty listyk ę  
prof. W inkler; fizykę, prof. M aj; jeografję ze 
szczególnym  uw zględnieniem  w ażniejszych p u n­

któw  handlowych i dróg kom unikacyjnych, dy­
rektor szk o ły  realnćj M arceli Studzińsk i; hi- 
storję pow szechną z uw zględnieniem  historji, 
handlu i wynalazków , ten że; chem ję dośw iad­
czalną, prof. W ład . R ozw adow ski; botanikę, 
prof. dr. Rehm an; zoologję i m ineralogję.

N a  p ie r w s z y m  k u r s i e  h a n d l o w y m  
w ykładać będą: rachunkowość kupiecką, prof, 
dr. W ierzb ick i; prow adzenie ksiąg handlowych  
pojedyncze i podw ójne, prof. Gwiazdom orski; 
korespondencję handlow ą, p. W it Mokrzycki; 
ekonom ję sp o łeczn ą , prof. dr. B ochenek; j e ­
ografję handlową, dyr. szk o ły  realnćj M. S tu­
dzińsk i; prawo handlow e i w ekslow e, dr. W il­
kosz; towaroznawstwo, prof. W ład. R ozw adow ­
sk i; praktyczne próby towarów chem icznem i 
odczynnikam i i pod m ikroskopem , tenże.

N a  d r u g im  k u r s ie  h a n d lo w y m  słu ch a­
cze będą oznajom ieni ze w szystkiem i czynno­
ściam i handlowem i i bankow em i, w urządzo- 
nćm na ten  cel biurze wzorowćm , zostającćm  
pod kierownictwem  p. W ita  M okrzyckiego, n a ­
czeln ika w ydziału  korespondencyjnego w ban­
ku galicyjskim  i p. W . W róblew skiego.

W szystk ie  prelekcje, ja k oteż  czynności w 
biurze handlowćm , odbywają się  codziennie  
w ieczorem  od godz. 7 — 8 i od 8 —  9 w dnie 
pow szednie, a od godz. 10  — 11 i od 11 — 12  
w niedzie lę.

O prócz tego dawane będą lekcje język a  nie 
m ieckiego, ze  szczególnćm  uw zględnieniem  sty ­
listyk i i korespondencji handlowćj; francuzkie­
go, angielskiego i rossyjskiego. L ekcje języków  
rozpoczną się , je że li zap isze się^ dostateczn a  
ilość uczniów (przynajmniój 10-ciu); odbyw ać  
się  zaś będą za wspólnćm  porozum ieniem  się  
w ykładającego z uczniam i w godzinach dogo­
dnych dla obu stron.

Poddający się egzam inom , otrzym ają] św ia­
dectwo uzdolnienia, ci zaś którzy dla jakich- 
kolw iekbądź przyczyn nie życzą  sob ie zdawać  
egzam inów , otrzym ają św iadectw a uczęszczania  
do zakładu.

B liższe  szczeg ó ły  objaśnią drukowane pro­
gramy, które m ożna otrzym ać b ezp łatn ie  w  
m uzeum  techniczno-przem ysłow ćm .

Dowiadujemy się z  przyjem nością, iż  dy­
rekcja krakow skiego teatru zobow iązała  się dać 
jedno  przedstaw ienie na korzyść „Stow arzy­
szen ia  Opieki N arodow ćj“.

P rzedstaw ienie to odbędzie się  we wtorek, 
a dyrekcja obrała na ten  dzień wykorną ko- 
m edję n ieodżałow anego ś. p. Narzym skiego p. 
t. „E pidem ja“ . Spodziew am y się, że  publicz­
ność krakowska licznem  zebraniem  zechce dać 
dow ód przychylności swojój dla instytucji, o- 
chraniając od n ędzy  i pon iew ierk i zasłużonych  
ojczyźnie a  n ieszczęśliw ych  ziom ków . P rzy  tój 
sp osobności m ożem y donieść, że  zawiązująca  
się  w K rakowie filja rzeczonego stow arzyszen ia  
dzięk i rzadkićj gorliw ości delegata p . W iktora  
W iśniew sk iego z dniem  każdym  wzrasta w  l i ­
czbę członków , —  w których gronie w szystkie  
warstw y społeczeństw a naszego są reprezen­
tow ane.

iak  n iektórzy  m a js t ro w ie  nasi dbają o 
ośw iatę. U  m ajstra szew ck iego A leksandra K a­
zim ierskiego na P odbrzeziu  term inuje czterna­
stoletn i Jan K opeć, sierota. G odziny pracy są  
od 5tej z rana do lO tćj w  nocy . M ajster n i e  
p o z w a l a  chłopcu u częszczać na lekcje w ie­
czorne dla m łodzieży  rzem ieśln iczćj w m ieście  
naszćm  urządzone. —  Jan K opeć  je s t  sierotą ; 
czy  nie ma w ładzy, któraby się w m ieszała w  
tę sprawę ?

Pożar .  —  z  dnia 3 na 4 b. m ., przed p ó ł­
nocą w ybuchł na strychu realności M acieja  
Sm yka pod 1. 77  na K rowodrzy'1 pożar, który  
sz y b k o ‘ca ły  dom zn iszczy ł, b o  w łościan ie, cho­
ciaż inspektor policji kilkakrotnie ich i urząd  
gm iny do n iesien ia  ratunku w zyw ał, stanow czo  
ośw iadczyli, że  Sm yka bronić n ie będą. Oprócz 
dom owników ratowało ty lko k ilku członków  
straży ogniowej krakowskićj i  2 czeladników  
kom iniarza p. N iedzie lsk iego , którym  się pom i 
mo braku w ody, bo podczas pożaru naw et w ia­
dro od studni sk rad zion o , udało przynajmniój 
sąsiadów  ocalić.

K oło  godziny 9 wieczorem  w idziano wielką  
łu n ę  za  Podgórzem  w kierunku P iasków  w iel­
kich lub Rajska.

Wypadek. —  D zisiaj rano sp adł c ieśla  Jan  
M iotka, z dachu 1-piętrowćj kam ienicy p. H a­
bera na rynku podgórskim  na d z ied zin iec , bo 
nie b y ł przyw iązany. N ieszczęśliw y roztrzaskał 
sob ie czaszk ę, a gdy go z ziem i podjęto , ju ż  
b y ł nieżyw ym .

Główny zarząd  tow . pedagogicznego po
stan ow ił urządzić w r. 1 8 7 3  uroczysty  obchód  
stuletniój rocznicy za łożen ia  kom isji edukacyj- 
nój. Z tego pow odu siódm e w alne zgrom adze­
nie tow. pedagogicznego, odbędzie się  w przy­

szłym  roku we L wow ie.
Na utrzym anie  te a t ru  lwowskiego we

L w ow !“, ofiarował, jak  się  dow iaduje korespon­
dent i wski do D zień. P ozn ., arcyksiążę Jan  
Salvator 5 0 0  z ła ., a jenerał W alis 1 0 0 0  zła. ■ 

Godny n aś lado w an ia  p rzyk ład .— Ks. S ta­
nisław  W ita lsk i, pleban w Jastrzębce Starćj,*  
z ło ż y ł w rkregowój radzie szkolnój tarnowskiój 
5 0 0  zła . na opłacen ie z procentów tój sum y  
nau czycń lk i robót żeńskich przy szkole ludo- 
wój w rz ezonćj w iosce.

W B L lej zawiązuje się  „C zyteln ia p o lsk a .“ 
Nowe stypendja . — Ś. y .  W ierzbicki, zmar 

ły  niedav o w K ułkorzu, zap isał 2 4 ,0 0 0  zła 
w papierach na stypendja, któremi rorrządzać. 
ma wydzi 4  sejm owy.

jubileusz Kopernika.— Czatamy w Gazecie  
W a rsza w sk ie j:

P rzy nadchodzącym  jub ileuszu  urodzin Ko 
peruika —  obok zam ierzonego obchodu ta. 
chlubnój dla nas uroczystości —  bardzo wła- 
ściw ie poruszono w czasopism ach naszych myśl 
odrestaurowania pom nika tego m ęża w W arsza  
wie. N iec nam zatóm  wolno będzie zrobić na 
stępują' _. uwagę: P osąg  ten, dłuta znakom ite, 
duńskiego rzeźbiarza, skutkiem  niskiój i cięzk  
podstaw y je s t  jedną  z najmniej udatnych k 
acji wśród m nóstwa śp iżow ych i kam iennych  
postaci za'udniajacych m iasta E uropy. W ia­
dom o, że  dhorwaldsen w skazał inne wym iary  
podstaw y; ;cz nieznajom ość miar w łoskich u 
staw iającego pom nik architekta spraw iła tak  
niekorzystną dla ca łości pom yłkę. J eże li ta 
ciężka m asa bardzo niem iłe sprawia wrażenie, 
cóż pow iedzieć o sym bolicznóm  znaczeniu tego  
utworu, a uanow ieie, że  posąg jednego  z naj- 
jenjaln iejsz eh w całój ludzkości m yślicieli 
w znosi się  zaledw ie nad głow am i snującego  
Bię tłum u!*— O tóż podw yższen ie pom nika K o­
pernika niety lko uczyn iłob y  zadość wym ogom  
sztuki, lecz  by łob y  wyrazem  naszego poszauo- 
wania dla n fe '.a , którym  tak słuszn ie  się sz c zy ­
cim y. Oprócz podw yższen ia  podstaw y projektu- 
jem y odsunięcie pom nika od gmachu szkolnego  
i otoczenie ;o pięknym  skwerem . U tw orzony  
ze znawców sztuki kom itet zająłby się  roz- 
trząśnieniem  projektów, z któremi nasi artyści 
z pew nością  najchętniój p o sp ieszą , a nie w ąt­
pim y, że  wsr.elkie naukow e instytucje i ukształ- 
cona publiczność poprą w ykonanie m yśli nie- 
wymagającój tak w ielk iego nakładu.

P ostęp  W rolnic tw ie , w  dobrach księcia  
L ich ten ste in  pracuje od 14 dni p ług parowy, 
poruszany za pom ocą dw óch naprzeciw  sieb ie  
stojących lol^omobil każda o sile 1 3 0  funtów  
pary —  za jednem  zaciągnięciem  orze ów p ług  
2 0 0 °  d ługi zagon 4 °  5cio sk ibow y, —  każda  
skiba 1 0 “ g łęboka (w edle rodzaju ziem i). —  
D zien n ie  orze 10  mórg ń 12  złr. P łu g  ow  je s t  
w łasnością  tow arzystw a angielskiego, które je ż ­
dżąc po M orawie na żądania pola  zorywa. Ce­
na jednego pługa z  przyboram i 12  ty sięcy  ałr. 
wal. austr.

Pomnik dla B eethovena. — W  W iedniu
przed gm achem  gim nazjum  akadem ickiego ma 
stanąć w span iały  pom nik dla uczczen ia  pam ięci 
B eethovena. W iedeńskie  tow. przyjaciół m u­
zyki przeznaczyło  na ten  cel 1 0 ,0 0 0  z ła ., która 
to sum a je szcze  się  pom noży ofiarami dobro- 
w olnem i przez zapisy  publiczne.

„Czarny k o rsa rz ,"  najnow sza operetka  
Offenbacha, zrobiła w W iedniu  zupełne fiasco.

Zwłoki T egetthoffa , adm irała austrjackie- 
go, zw ycięzcy  z pod Lisay w r. 1 8 6 6 , w yk o­
pano dnia 29  października na cm entarzu Matz- 
leinsdorf pod W iedniem , w celu przew iezienia  
takow ych do grobowca w Gracu.

Na rzecz rodziny po ś. p. S tan is ław ie
MonillSZCe, w płynęło  do kasy teatrów w ar­
szaw skich do dnia 26  października b. r. 8 1 4 2  
rsr. 6 kop.

Robotnicy fabryki L ilpopa, Raua i Spółki 
w W arszaw ie, utw orzyli z  w łasnych funduszów  
kasę sk ładkow o-pożyczkow ą, z którój każdy  
w spółpracow nik pom ienionój fabryki zaciągnąć  
m oże pożyczkę od 1 —  30  rsr., za poręczeniem  
jednego lub dw ''-’. kolegów . O becnie m yślą  
o w ybudowaniu wspólnym kosztem  domu dla 
robotników.

P o ża r  w  Belgradzie. — w  nocy ^nia 22
października w ybuchł w B elgradzie pożar, któ 
ry podsycany dość silnym  w iatrem , zam ienił 
w krótkim czasie znaczną ilość domow w pe­
rzynę. P oniew aż ogień w ybuchł w bazarze, 
szkody przeto są ogrom ne. D otąd ^obliczono 
je  na 1 0 0 ,0 0 0  dukatów, a suma ta n iezaw o­
dnie sie podw oi. W ięk sza  część dom ów i  sk le ­
pów by ła  zabezp ieczona.

T e a t r  na  dochód opieki narodow ej.  —
Jutro we wtorek 5 listopada: „Epidem ja" dra­
mat konkursowy, uw ieńczony pierwszą nagrodą,

W  kwestjach tylko, w których znaczne 
między nimi zachodzą różnice (jak np. 
w sprawie nieszczęsnej joty), winna mo­
tywowanym oświadczeniem obrać którą 
z będących w użyciu pisowni.

Przy takim zamęcie w nauce języka 
polskiego, cóż mówić o nauce niemczy­
zny z gramatyki, o którój twierdzą nie­
którzy profesorowie (zmuszeni do ucze­
nia wedle niój wbrew swemu przekona­
niu) że to gramatyka języka g o c- 
k i e g o . . .

— Dajcie pokój gramatyce! — zawołał 
nagle pan Jan, który idąc za nami pod­
słuchał część naszój rozmowy...

A zapomniałem powiedzieć, że rozmo­
wa ta toczyła się między mną ,i p. Se­
werynem w dzień Wszystkich Świętych 
a na drodze do cmentarza.

Tłumy pobożnych korzystając z pogo­
dy spieszyły oddać cześć pamięci zmar­
łych: ci, aby zadość uczynić religijnemu 
uczuciu, tamci z przyzwyczajenia i dla 
mody, inni dla przechadzki lub zapre­
zentowania nowó) toalety. Wesoło było, 
strojno i gwarno. Nieodgadłbyś dokąd 
spieszą te tłumy, gdyby nie twarze nie­
które pełne smutku i oczy pełne łez.

Ale załzawionych oczu i smutnych twa 
rzy niewiele tam było. Łzy któreśmy wi­
dzieli, były to łzy tych, którzy świeżo stra­
cili kogoś z ukochanych. Mniój zaiste było 
takich, którzy dawno straciwszy, stratę 
w świeźój chowają pamięci...

Toż dla większości tego tłumu odby­
wającego doroczną na cmentarz piel­
grzymkę niebo było pogodne a jak  nie­
bo tak i twarze ich jaśniały pogodą.

A jednak — iluż to z nas w ciągu 
tego roku precz ze smutnemi my­
ślami ! Kronikarzowi smutnym być nie 
wolno.

O jedno was tylko proszę szanowni 
czytelnicy! Jeźliby mi do przyszłego li­
stopada nie na własnych nogach i w le- 
żącój postawie wypadło odbyć tę drogę, 
odprowadźcie mnie z tą pogodą na twa­
rzy, jaką dzisiaj na obliczach waszych 
widziałem. A jeźliby deszcz był lub sło­
ta w owym dniu — to nieodprowadzajcie 
mnie wcale.

Jestem nieprzyjacielem szewców i le­
karzy a żal mi butów waszych i wasze­
go zdrowia. Jak  przed Nowym Rokiem 
wystawiają karty uwalniające od powin­
szować, tak ja  wam zawczasu wystawiam 
kronikę uwalniającą od towarzyszenia 
mi na miejsce nieprzespanych snów... 
jg|Będę tam śnił o was szanowni czytel­
nicy, a w chwilach wolnych od tego za­
trudnienia, będę uczył się etyki od je ­
zuitów, patrjotyzmu z „Teki Stańczyko- 
wej“, historji polskiój od przeora karme­
litów a geografji z Czasu...

— Dobrze, że wspomniałeś o Czasie!— 
przerwał mi p. Hilary. — Czy wiesz ja ­
kie dziś święto obchodzi?.. Ach, tylko to 
może malum omen mówić o tóm na dro­
dze do cmentarza...

— Nie bądź przesądnym. C ó ż  to za 
święto?

— Wszystkich Świętych!
— Cóż to święto ma z Czasem wspól­

nego? imieniny czy co?
— Imieniny? ha, może... Ale ja  wiem 

tylko, że dziś jego u r o d z i n y ,  dwu­
dziestopięcioletnia rocznica onego dnia

kiedy mały Czasio przyszedł na świat i 
zaczął kwilić... Aureola świętości jaśnia­
ła już nad jego główką a geografję znał 
już tak jak dziś na palcach. Zdarzało 
mu się wprawdzie czasem, że nazwisko 
rzeki poczytał za nazwę miasta tak jak 
teraz ujście Niemna nazywa K ła jp e d ą , 
ale któżby tam na to zważał! Serce to 
grunt.

— Ale mylisz się panie Hilary — ode­
zwał się p. Seweryn.— Przecież Czas dzi­
siejszy, a ów Czas, który przed 25 laty 
się urodził, to dwie całkiem odrębne oso­
by (oczywiście o „moralnych14 osobach 
mowa). Niezawodnie obie do tój samój 
familji należą, ale to nie ma nic do rze­
czy: Czas dawny zakończył żywot w tym 
roku. Na własne w Czasie czytałem oczy, 
jeśli się nie mylę w lutym b. r., że „da­
wne wydawnictwo Czasu z dniem dzisiej­
szym ustało14, a nowy Czas jest całkiem 
nowym Czasem. .. Czyżby to było nie­
prawdą?

— A h, broń Boże! to była zapewne 
tylko „ w y ż s z a  p o l i t y k a 14...

— A więc to miałaby być istotnie 25- 
letnia rocznica jego urodzin?

— Czytaj sam wstępny artykuł, w któ­
rym nazywa 25tą rocznicę swoich uro­
dzin „jubileuszem11 i „srebrnemu weselem*... 
snać zaślubiny odbyły się za indultem 
zaraz po przyjściu dziecka na świat...

— A z  tym „jubileuszem14 czy połą­
czony jaki o d p u s t ?

— Tego nie wiem. Wiem tylko z Cza­
su, że już 21go października nadesłał z 
Paryża p. Klaczko przez pośrednictwo 
p. Maurycego Manna swoje błogosławień­
stwo dziennikowi, „który bez szczególnej

pomocy mecenasów nie upada i nie schler 
bia gminnym a dziś tak powszednim 0 - 
pinjom.14

— Czas to piękniój wyraził w artykule 
wstępnym, który wartoby cały przedru­
kować w kronice. Śliczny jest ustęp o tój 
„chorągwi publicystycznój, poszarpanej od 
kul nieprzyjacielskich, zbroczonej krwią swo­
ich obrońców, a jednak nieużytej nigdy za 
dekorację teatralną lub za szmatę do ocie­
rania zbłoconego obuwia*...

— Może: „złoconego14?
— Nie pamiętam dokładnie — odrzekł 

pan Hilary. — Ale cóźby to miało za 
sens?

— Brzmiałoby jeszcze piękniój, a tu 
podobno o to szło a u t o r o w i ,  ażeby 
b r z m i a ł  o.,.

W tój chwili weszliśmy na cmentarz. 
Rozmowa się urwała. —

Dziwnie nastraja nas cmentarz, dziwnie 
do poważnych usposabia myśli ludzi wszel­
kich temperamentów, wszelkich religij, 
wszelkich stopni wykształcenia, wszelkich 
kierunków filozoficznych.

Pogrążeni w myślach, milczący wraca­
liśmy do domu... Byliśmy już na Weso- 
łój, koło ogrodu Strzeleckiego, gdy p. Se­
weryn się odezwał:

— Wytłumaczcie mi tę tajemnicę ludz­
kiego serca: czemu wszyscy milczymy, 
wracając ze cmentarza? Nikt z was pe­
wnie spierać się nie będzie z fizjologją, 
która słusznie twierdzi, że przy nieustan 
nój odnowie naszego organizmu fizyczne­
go i wszystkich jego części codzień zna­
czna część naszego ciała umiera, że za­
tóm zuźvte i Dsuiace sie części ciała  na­

szego , to jest z w ł o k i  nasze, nietylko 
na cmentarzu ale i na innych mniój po­
ważnych miejscach już za życia naszego 
służą na żer robactwu i w proch się roz­
sypują... Czemuż więc, wobec powsze- 
chnój dziś prawie wiary w dwoistość na­
szój istoty i w nieśmiertelność duszy, tak 
nas poważnie nastraja to miejsce, gdzie 
zakopują takie same zużyte i psujące się 
cielsko, jakieśmy częściami po tylekroć 
już w ciągu życia utracili?

— Ba — odrzekł p. Jan — cóż w tóm 
dziwnego? Jeśli sobie tój zagadki wytłu­
maczyć nie umiecie, to dlatego, że z fał­
szywego wychodzicie mniemania, jakoby 
pozornie panujące dziś w świecie zasady 
spirytualistyczne tkwiły w głębi serc. — 
Nasz świat był i jest w gruncie materja- 
listą. Mimo całój hipokryzji i rozprawia- 

0  „wyswobodzeniu z więzów ciała14ma
i t. p., rzekomi nasi spirytualiści boją się 
śmierci, a na trupa patrzą takiemi oczy 
ma, jakby to c a ł y  był człowiek, umarły 
z ciałem i duszą...

— Nie filozofujcie, na miłość boską — 
zawołał p. Hilary — bo jeśli kronikarz to 
rozumowanie spisze, czytelnicy jego na 
śmierć się zanudzą. Powiedzcie mi raczój, 
co dziś w teatrze?

— „Piękna Helena*, a w niedzielę zno­
w u  ci nieszczęśni „Dwaj złodzieje11, sztu­
ka , k tó r ó j w m u r o w a n y m  budynku nie 
powinno się p r z e d s ta w ia ć .

— A p. T e r e n k o c z y  znowu będzie 
grać Roberta! Ciekawy jestem, jak  się 
nam potóm wyda w roli amanta? będzie 
nam się nieustannie przypominać jego ko­
miczna mina i jego ruchy z tój jarmar- 
cznój buffonady. Niech p. T. (o ile to od

niego zależy) albo wyłącznie odda się za­
wodowi cłowna scenicznego t. j. najniż­
szego rodzaju komice, lub też niech idzie 
drogą prawdziwego artysty, na którój, 
wnosząc z dotychczasowych postępów, 
piękna czekałaby go przyszłość. Muzom 
i Faunom równocześnie służyć nie można. 
A jeśli p. T. temu nie wierzy, niech spyta 
tak doświadczonego artysty, jakim jest 
p. Rychter.

Pan Hilary klasnął w dłonie, jakby so­
bie coś przypomniał.

— Czy znasz siostrzenicę księdza pro­
boszcza?

— Jakiego znowu proboszcza (
— Bałuckiego.
— Nie. Ja  znam tylko naszego poetę- 

komedjopisarza tego nazwiska. A ten nie
jest proboszczem!

— O nim też właśnie mówię i o jego
siostrzenicy, t. j. o jego najnowszój po­
wieści: „Siostrzenica księdza proboszcza*, 
którą właśnie wczoraj p r z y n i o s ł e m  sobie 
z księgarni i dziś w nocy całą przeczy­
tałem.

— Powiedzźe nam: musi być zajmu­
jąca? .

— Patrzcie! oto naprzeciwko nas idzie 
sam autor... Nie mogę teraz chwalić, aby 
nie myślał, że to przez grzeczność.

  A cóż ja powiem czytelnikom moim?
zapytałem zakłopotany.

— Powiedz im , niech sami przeczy­
ta j? -  ^



KRAJ z wtorku 5 listopada. 3

w 4-ch aktach, oryginalnie przez Józefa Na- 
rzymskiego napisany.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Oma
2 listopada pogoda; termometr od 2.9 d źedł 
do 10.2 R. Dnia 3 pochmurno, wieczorem  
deszcz; termometr od 1.2 doszedł do 11.2 R. 
Barometr idzie w górę; rano o 6 dnia 4 stan 
jego był [328 .08 , termometru 5.4 R. 'W iatr 
zachodni.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: B śł. Za­
krzeński v.'ł. d., Roman Kucieński wł. d.}1 Fran. 
tubiczek wł. d., z Kongresówki; Karbika hr. 
Stadnicka wł. d., z Galicji, Henr. Heiń ź żoną 
vł. d. z Poznania; Ernestyna Anders' ż  W a­

dowic; Henr. Heniżer kup. z Berlina; 'Alfred 
vomer z Monachjum; Teodora Finteis ż' córką 

z Tarnowa; Teodora Wojakowska z ’familją 
żona inżyniera. i

HOTĘL SASKI. Przyjechali: JakóbWysocki 
■ uw. z Kongresówki, Arkadjusz Stahl oby w. 

jilechowa, Antoni Popiel ob. z Galicji, Adam 
dorowicz wł. d. z Krzeczowic, Leonard Mie- 

i^ .iew sk i ob. zUniejowa, Stanisława Christiani 
wł. d. z Przybyszówki, Aleksander Tikwecki 

Ba radca s. w. z Nowego Sącza, ..jjeław  
J : *1 wł. d. z Wiednia.

Wiadomości urzędowe.
— CeBarz najwyższóm postanowienLm z 22 

października b. r., nadał radcy sk: iowemu
i po w. dyrektorowi skarbowemu w Kołomyi, 
Adolfowi G e is t l e n n e r o w i ,  posadę wyższego 
radcy skarbowego II kl. przy galicyjskiej kra- 
jowój dyrekcji skarbowźj.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 

27 paźdz. do 2 listopada),
Wiedeń 2 listópada.

Ą . Ja k  nadzieje m niejszych spekulan­
tów giełdow ych, że już się skoócź^ły  tru ­
dności prolongacyjne, ich zawuftiły, tak  
znowu obawy drugich, mianowicie ostro ­
żnych i lękliw ych, k tórzy  się obi wiali, źe 
koniec miesiąca, tak  zwane u l t im o  sp ro ­
wadzi popłoch powszechny, okazały  się 
płonnem i. O statnie mnićj niż pierwsze się 
spraw dziło; bo po części niektó‘ e papie­
ry  brano za m ierną cenę w „K ost" czy 
prolongację; co do kłopotów  zaś z o k a ­
zji „ultim o“ tych wcale nie by łe ; odw ro­
tnie, tam gdzie nie widywano z ł) , to jest 
trndną likwidację m i e s i ę c z n ą ,  w B er­
linie w edług wiadomości autentycznych, 
g ładko się giełdowe rachunki z miesiąca 
października zrów nały. K ursa niektórych 
papierów  się nieco podniosły, zaś w ię­
kszość spekulacyjnych efektów pozostała 
w stagnacji. O radykalnem  popraw ieniu 
targu  i wdaniu się kapitalistów , lub b an ­
kow ych domów w spekulację, ja k  o tój 
porze zw ykle bywa, nie m a dotąd i m o­
wy. Jak aś  apatja na tutejszój giełdzie n ie­
zw ykła , opanow ała um ysły i tylko spo­
radycznie , na krótki c z a s , ruch się w ię­
kszy okazuje w codziennych tianzakcjach , 
ale zawsze ty lko  częściowy. Teraz np. 
kredytow e akcje zaniedbane przez stałą 
kljentelę giełdow ą, a natom iast ruch się 
w iększy okazuje w tranzakcjach Vereins- 
bank  i H ypothekar-R entenbank, pierwsze 
stanowią przedm iot spekulacji dla tego, 
że ja k  w poprzedniem  spraw ozdaniu do­
nosiłem  , pierwszy insty tut zespolił inte- 
resa dwóch instytutów  bankow ych: Ver- 
eins i Escom pts D ep. Cassa, choć więcćj 
nom inalnie — a o drugim  pow iadają, że 
zam yśla pójść w ślady pierwszego i przez 
podobną kom binację w zm ocnić swoje si­
ły  finansowe. R a z  w skazywano na „fu ­
z ję1' z instytutem  stałych sił, k tóry  teraz 
już by ł przym uszony rozpisyw ać „w pła­
ty" na swe akcje, t. j. „C om m issionsbank", 
d r u g i  r a z  głoszono za rzefyt, pewną, że 
się prow adzą dotyczące pęrtrak tacje  z 
przedsiębiorstw em  akcyjnem  . firmy" oka- 
załój „H andelsgesellscbait fttr den allge- 
m einen R ealitaeten-V erkehr", a m im ocho­
dem mówiąc nieruchliwćj (firmy), ostatnia 
kom binacja ma ja k  mówią, w iększe szan­
se; bo chodzi tylko o wspólne gonienie 
za kupow aniem  rozm aitych gruntów  w po­

bliżu „przedm ieść w iedeńskich" i odsprze­
dawaniem  ich z zyskiem. R ealitaeten-V er­
kehr i H ypothekar-R ente redukują  się w 
p rak tyce do interesów indyw idualnych, 
ogółowi żadnego pożytku nie przyno­
szących.

W  tym  tygodniu pokazało się, ja k  tru ­
dno otrzym ać pieniądze na papiery  am e­
rykańskie  , dając je w zastaw  w dzisiej­
szych czasach.

Jed en  w łaściciel domu m iał zapłacić 
15,000 guld. jednój masie konkursow ćj, 
i w tym  celu pożyczył sobie od krew ne­
go 25,000 fi. w obligach ren tow ych ; są­
d z ił, że w banku narodowym  (National- 
Bank) otrzym a zaliczkę po 50 guld. za 
100 fi. w ob lig ach , tym czasem  ani tam 
ani gdzieindziej nie chciano austrjackićj 
renty „lom bardow ać" po cenie przystę 
p n e j; w jednym  instytucie żądano \ 2 %  
na re n tę , jak o  za najlepszą hypotekę u- 
waźano w artość i robiono warunek, by 
za 5 miesięcy m usiał oddać zaliczkę. Nie 
pozostało mu ja k  sprzedać obligi rządo­
we , byle mieć pieniądze na zapłacenie

D ziś w „National B ank dają zaliczki 
drobne np. na 500 lub 1000 guld. a z ta 
kiego gospodarstw a owego instytutu, k tó ­
ry m a w yłączny „m onopol" do fabryka 
cji banknotów  w „A ustrji", korzystają  in­
ne pryw atne bankow e przedsiębiorstw a, 
naciągając procenta do w ysokości lichw iar­
skich 30— 3 6 ^  pr. anno.

Nie wiem , jak ie  niedogodności byłyby 
dla sk arb u , państwowym  zw an eg o , z u- 
konstytuow ania drugiego banku na wzór 
w iedeńskiego „N ationalbank" w W ęgrzech, 
ale jak powszechne jest mniemanie, dla 
k redytu  publiczności przedział monopolu 
wydawania papierow ych znaków  pienię­
żnych byłby  korzystnym .

Co dzienniki tutejsze piszą o niebez­
pieczeństwach, szkodach i zachwianiu „kre­
dytu" państw a, to wszystko tendencyjne 
i zap łacone, jeźli upatru ją  już w p rzy ­
szłości „konfuzję" nieuchronną przez to, 
iż m ogłaby być odm ienna w artość ban­
knotów  jednój lub drugiój strony (póki 
papierow y pieniądz m a : disagio) w ydają­
cy banknoty, to taka  „hypoteza" jest ty l­
ko fintą; raz dla teg o , źe można i s t n i e ­
j ą c y  kurs przym usow y banknotów  ro z­
ciągnąć na banknoty  w ęgiersk ie , a p o - 
w t ó r e  zrobić w s p ó l n ą  wielką opera­
cję finansow ą, by dojść do norm alnego 
stanu i w W iedniu i w Peszcie.

Nic w tóm je d n a k , co się m ó w i, ale 
w tern, co się z a m i l c z a  tendencyjnie, 
leży tu p u n k t  c i ę ż k o ś c i ;  tylko w za­
grożeniu pozycji „m onopolisty" przez po­
dział zysków, jak ie  daje „m onopol" je­
dnem u na dwie części. P rzy  równój w ar­
tości, tu i tam  supponowanój, banknotów , 
operacje finansowe dwóch banków em i­
tujących banknoty , nie byłyby, i nie m o­
głyby  być jednakow e. B ank węgierski ja ­
ko konkuren t w iedeńskiego, m ógłby być 
ruchliw szym , m ógłby mieć statut liberal- 
niejszy, (jeźli ten w yraz dziś wolność i 
swobodę ruchów j  e d n o s t r  o n n  ą wyo­
braża): w udzielaniu pożyczek , eskom- 
ptowaniu bankow ych wekslów, a co g łó ­
w na nie byłby  związany, ja k  wiedeński 
„N ationalbank" tradycjam i „nepotyzm u" 
koterje pew ne i domowe t y l k o  podtrzy­
m ującego, tylko by zw ażał na p e w n o ś ć  
i intereres instytutu.

T ak a  „paritas" nie w yszłaby na szko­
dę krajów  austrjackich. J a k  konkurencja 
w ogólności je s t dźwignią ruchu handlo­
w ego, tak  tu  na polu finansowym p oka­
załoby s ię , źe a n o m a l j e  w udzielaniu 
bankow ego kredytu  znacznieby się zm niej­
szyły na korzyść.... prow incji.

W  pierwszym  dniu tego tygodnia nie 
płacono prawie nic za prolongację akcji 
„A nglobanku", w skutek  tój łatwości u- 
mieszczenia podniosły się o 5 guld. z 319 
na 3 2 4 , kredytow e ty lko o 1 guld. na 
3 3 1 , natom iast płacono za papiery  pod­
trzym yw ane przez konsorcjalne spółki ja k  
U nion W ekslerbank, „V ereinsbank" 10 
do 12 guld. za 25 sztuk, w ostatnich cią­
gle walkę prow adzą dwie partje, „kon- 
trem inery" na razie mieli wygraną, bo na

181 zepchnąć zdołali „V ereinsbank" w  
pierwszym dniu.

W  dalszym  przebiegu giełdy pokazało 
się, źe tylko tam , gdzie była równowaga 
w tranzakcjach: „kupna i sprzedaży" ja k  
anglo , kredytow ych akcjach , w rencie , 
w „B aubankach"; „K ostgeld" by ł p rzy­
stępny, zaś w tych kilku  gatunkach, gdzie 
„oferty" przew ażały, musiano płacić pro 
Iongację drugą, i tak  za V ereinsbank, U- 
nion płacono 10 — 12 fi., a za  W eksler­
bank 15 do 25 guld. za 1 dzień od je  
dnój pozycji czyli 25 sztuk akcji.

W  papierach rentow ych i kolejow ych 
m ały by ł ruch; w yjątek stanow iły „Staats- 
bahn", k tóre  zakupyw ano na rachunek 
B erlina , gdzie się i n  u l t i m o  okazał 
wielki b rak  efektyw nych, a d o  te g o  ter 
m iuu sprzedanych akcji; podniosły się na 
336 o 6 fi. wyżój.

W  „V ereinsbank" płacono chętnie dru 
gą p ro lo n g ac ję , kiedy spostrzeżono, źe 
sam insty tu t podpierał spekulację a la 
haus8e, i w istocie poszły do góry z 183 
na 194, i u trzym ały  się przy kursie 191V2 .

Z  pow odu, źe na czwartkowój giełdzie 
trzeba było myśleć o um ieszczeniu papie­
rów kupionych na 2 — 3 dni (bo nastę ­
pny dzień był świątecznym i giełda zam ­
knięta) układano się o „K ostgeld" dość 
d ro g i, przy końcu giełdy w odmienny 
sposób, sprzedaw ano' np. anglo po kursie 
322 na dziś (pr. Tag) i kupow ano u te ­
go samego spekulanta na s o b o t ę  te sa ­
m e akcje po kursie 323; to znaczy o 1 
guld. w yźćjjna sztuce, rów na się więc ce­
nie prolongacyjnój 12‘/2 g uld. dziennie. 
A kcje „N ationalbanku" kupow ano na ra ­
chunek frankfurty. N apoleondory po ni­
skich cenach poszukiw ane. Płacono, cze­
go już nie było od dwóch m iesięcy, 3 
guldeny „K ostgeld" za pożyczenie 500 na- 
poleondorów  dziennie.

W  piątek ja k  wyżój w spom niano , nie 
było publicznój giełdy; w sobotę rozpo­
częły się m anew ra w celu podniesienia 
kursów  w nadziei, że prolongacja nie p rze­
szkodzi operacjom  konsorcjów , w począt­
ku podniosły się były , anglo na 323 */2—4, 
k redy ty  na 333, V ereinsbank na 191, pó- 
źnićj jednak  osłabienie nastąpiło znaczne, 
a przy samym końcu giełdy dużo speku 
lantów  nie m ogło znaleźć m iejsca dla 
swych efektów, bo już zupełnie nie bra­
no w pro longację , skoro się rozgłosiło, 
że insty tu t kredytow y zaczął wypowiadać 
depozyta spekulantów  giełdow ych. P o ­
spadały  wszystkie efekta o 2 — 5 gulde­
nów. N apoleondory notowano ty lko 7% 
aźio czyli 8 złr. 76 c. A kcje K arola L u ­
dw ika 227. Siidbahn 201.

7915
8267

7949
8316

8019
8357

8026
8660

8103
8696

8141
8704

8242
8784

Przy losowaniu oblig. indemnizacyjnych
w dniu 31 października rb. zostały następujące 
obligacje do spłaty wylosowane, a mianowicie;

A) Funduszu indemniz. wielkiego księstwa
krakowskiego (XXIX losowanie).

- Na 50  zła. z kuponam i: nr 97;
na 100 Zła. z kuponami: nr 10 11 87 103  

137 154 1 92 328 355  359 574 595 782  
790 855  90 : 913 1029 1183 1263 1688  
1698 1841;

na 5 0 0  z ła . z kuponami: nr 69 284:  
n a  1000 Zła. z  k u p o n a m i :  n r  23  1 9 8  263  

339 349 411 546 560  724  743 745 950  
1072 1 0 7 3 ;

na 5 0 0 0  Zła. z kuponami: nr 92 i 
Lit. A. nr 17 na 1610  zła., nr 31 na 2660  

z ła ., nr 78 na 720 zła. i nr 143 na 17 ,370  
zła. z częściową kwotą 660  zła.

B) Funduszu indemniz. Galicji zachodniej.
(XXIX losowanie.)

Na 5 0  Zła. z kuponami: nr 15 269  335  
389 456  49 4  827  912 953  1271 1278 1361  
1445  1498 1671 1697 1919 3007  3013
3602  3691 3821  4039  40 9 6  41 4 5  4371  
4 5 1 0 ;

na 100 Zła. z kuponami: nr 52 100 103
105 171 398  712 1265  1329 1400  1643  
2019  2034  2302  2385  3259  3879  4148
4 1 9 3  4321  4 9 7 5  5131 5187 5484  5697
5699 5708  5753  5843  6038  6095  6157
6285  6328  6340  6498  6508  6859  6954
6976  7040  7066 7108 7133 7194 7202
7240  7241 7304 7314  7346 7712  7823

8816 91 2 0  9183  9314  9372  9542 10 ,007
10169 10419 10710 11026 11168 11290
11366 11378 11700 11775 11815 12462
12464 12503 12585 12698 12980 13082
13134 13166 13351 13667 13711 13738
13772 13928 13945 14009 14109 14141
14430 14552 14554 14567 14855 14867
15095 15144 15491 15721 15743 15771
15807 16092 16097 16114 16133 16155
16186 16232 16263 17644 16649 17007
17133 17169 17172 17329 18326 18615
18633 18799 18862 19029 19031 19058
19424 19542 20428 20482 20499 20663
20889 20918 21001 21057 21093 21440
21517 21688 21830 21980 22043 22061
22211 22293 22325 22595 22735 22805
22851 23238 23317 23328 23385 24171
24184 24284 24379 24432 24462 24519
24564 24587 24663 24677 24875 24932
25422 25485 25721 25 9 5 6 ;

żyto 4 .7 5 , jęczm ień 3 .3 0 , owies 2. — , groch 
6 .— , bób 5 .— , tatarka 3 .— , proso 4. — , ku­
kurydza 5 .80 , ziemniaki 1 .20 , rzepak 7, koni­
czyna 3 2 .5 0 , siano 1 .45 , konicz 1 .80 , słoma 1, 
drzewo twarde 8, miękkie 5 .8 0 , masa okowity 
0 .7 0 , masła 1 .30 .

na 5 0 0  Zła. z kuponami: nr 141 413  437
581 1045 1133 1536 1542 1669 1755  1901  
1947 1963 1988 2052  2068  2172 2353
2357
3012
4085
4977

2458
3047
4314
5041

2497
3326
4392
5079

2703
3339
4520
5118

2785
3692
4558
5130

2862  2892  
3 7 1 0  4035  
4 6 0 8  4804  
5245  5252

5304  5390;
na 1000 Zła. z kuponami: nr 60 233 275

291 468  1036 1079 1104  1152 1341 1651
2172
3973
5476
6684
7494
8389

2200
4169
5543
6849
7738
8440

2662
4193
5705
6977
7934
8595

2673
4439
6124
7214
8173
8630

3108
4498
6212
7301
8287
8855

3538
4583
6450
7464
8308
9027

3866
4623
6644
7493
8320
9158

9172  9181 9272  9899 10160  10574  10628  
10814  11115  11122  11199  11225  11301  
11404  11446  11463  11493  11960  12099  
12167  12475  12795  12801 ;

na 5 0 0 0  zła. z kuponami: nr 17 231 347  
598 685 784 811 948 10 9 9 ;

na 10,000 zła. z kuponami: nr 207 467  
539 1042  i

Lit. A. nr 508 na 3640  z ła ., nr 987 na 
2 1 ,370  zła., nr 1718 na 4 0 ,0 1 0  zła., nr 3505  
na 50 zła., nr 4215  na 700 zła., nr 4448  na 
200 zła., nr 46 0 0  na 200 zła., nr 4882  na 
100 zła. i nr 4311  na 48 0 0  zła. z częściową 
kwotą 780 zła.

(D okończenie nastąpi.)

Ogłoszenie.—  K o m ite t  to w a rzy stw a  g o sp o ­
d arsk iego  g a lic y jsk ie g o  p o d a je  n in ie jsz śm  do  
p o w szech n ćj w ia d o m o śc i, ź e  za p o w ied z ia n e  na  
d zień  2 listo p a d a  rb. o tw a rc ie  kurBU le śn e g o  
p rzy  tu tejszó j akad em ji te c h n ic z n śj  o d r a c z a  
s ię  do 9 lis to p a d a  rb.

W pisy na kurs rzeczony rozpoczną się dnia 
1 listopada. Zgłaszać się należy w tym celu, 
jakotćź po karty wstępu, do kancelarji towa­
rzystwa przy ulicy Chorążczyzna nr 16 nowy.

Z komitetu towarzystwa gosg. galic. 
Lwów 30 października 1872.

PrezeB Sekretarz
Smarzewski. J . Grelinger- Greliński.

Andrychów 29 października. —  Pszenica 
6 .76 , żyto 5 .13 , jęczm ień 3 .6 1 , owies 1 .83 , 
groch 6 .57 , kukurydza 5 .07 , ziemniaki 1 .54 , 
siano 1 .35 , konicz 1 .50 , słoma 1.03 , drzewo 
twarde 9, miękkie 6, funt mięsa 0 .1 9 , masa 
okowity 1 .40 , masła 1 .55 , wyrobnik dziennie
0 .2 0 — 0.40 .

Bochnia 31 października.—  Pszenica 5 .90 ,
żyto 4 .3 0 , jęczmień 3 .2 5 , owies 1 .8 0 , groch
5 .50 , bób 5. — , ziemniaki 1 .60 , siano 1 .30 , 
konicz 1 .60 , słoma 0 .9 0 , ft mięsa 0 .1 8 , drzewo 
twarde 1 3 .5 0 , miękkie 1 0 .5 0 , masa okowity
1, funt masła 0 .60 .

Dębica 31 październ. — Pszenica 6, żyto
4 .5 0 , jęczmień 3 .5 0 , owies 1 .40 , groch 5 .— , 
bób 5 .— , proso 3. — , tatarka 2 .50 , ziemniaki 
1. — , siano 1 .20 , słoma 1. — , funt mięsa 0 .16 , 
drzewo twarde 7 .50 , miękkie 5 .50 , robotnik 
z wiktem 0 .35 .

Kęty 29 październ. —  Pszenica 0, żyto 5, 
jęczmień 3 .3 0 , owies 1 .8 0 , ziemniaki 1 .40 , 
siano 1 .20 , konicz 1 .80 , słoma 1 .— , drzewo 
twarde 8 .3 2 , miękkie 6 .30 , masa okowity 1, 
masamasła 1 .70 , kopa jaj 1 .2 0 , f tm ię sa 0 .2 0 ,  
robotnik bez wiktu 0 .50 .

Oświęcim 31 październ. —  Pszenica 5 .50 ,

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 2 list. K roacka deputacja regni- 

ko laroa przy ję ła  jednogłośnie p rzerobio­
ny przez Ź iv k o v ic a  m em orjał, zawie 
rający żądania polityczne K roacji. Dziś 
odbędzie się narada nad m em orjałem , 
dotyczącym  zm iany finansowego stosun­
ku m iędzy K roacją a W ęgram i.

Znojmo 2 list. Stow arzyszenie nauczy­
cielskie uchwaliło petycję do sejm u w zglę­
dem  zniesienia opłat szkolnych i zrów na­
nia p łac  nauczycieli m orawskich z płaca 
mi nauczycieli górno austrjackich  i salc- 
burskich, tudzież o ustanowienie stałych 
inspektorów .

Zagrzeb 2 list. U chw alona w ostatniój 
kadencji sejmowój ustaw a względem znie­
sienia chłosty cielesnój i budżet na rok 
1872, o trzym ały sankcję cesarską.

Line 2 list. Między kanonją św. Flo- 
rjana a rządem  w ybuchło nowe n ieporo­
zumienia z pow odu w yboru prałata . Na 
miestnictwo obstaje przy  praw ie inw esty­
tury, ponieważ konkordat został zniesiony; 
kanonie, popierana przez biskupa Rudie- 
gera, protestuje przeciw  temu.

Berlin 2 list. Rozpoczęto znowu ro k o ­
wania względem obsadzenia posady po- 
selskiój w Rzymie.

Paryż  2 list. W czoraj podpisano k o n ­
wencję pocztow ą z Rosją.

Konstantynopol 2 list. W  V alize-Han
pow stały zatargi m iędzy wojskiem turec- 
kiem  a perskim i m ieszkańcam i. R ząd tu ­
recki zarządził natychm iast śledztwo.

Konstantynopol 2 list. Nowom ianowany 
poseł tu recki p rzy  dworze w iedeńskim , 
Aarifi B ey , w yjechał przez W arn ę  do 
W iednia. Równocześnie udał się z nim 
poseł Seres Bey na swą nową posadę w 
Rzymie.

Petersburg  2 list. Na w iedeńską w y­
stawę pow szechną zapow iedziano dotąd 
przeszło 5.000 przedm iotów . Najwięcój 
zapow iedziała W arszaw a i M oskwa.

Przegląd polityczny.
D ow iadujem y się z W iednia, źe re fo r­

ma w yborcza będzie niewątpliwie jednym  
z pierw szych wniosków, k tó re  rząd  przed­
stawi radzie państw a. K w estja m a być 
obecnie już  tak  dalece wyjaśnioną, źe jój 
punktu ciężkości w yłącznie należy szukać 
w konferencji posłów , k tó rą  rząd  w tym 
celu zam ierza zw ołać praw dopodobnie w 
końcu bieżącego tygodnia. Co do treści 
p rojektu , publiczność zbiera tu  i owdzie 
wskazówki, k tó re  wszakże trzeba przy j­
m ować bardzo ostrożnie, rząd  bowiem 
trwożliwie zachowuje tajem nicę i ja k  się 
zdaje, wielką w artość przyw iązuje do tego, 
aby tajem nica ta  by ła  zachow aną aż do 
naradzenia się z przychylnóm  sobie stron ­
nictwem. O koliczność ta  każe p rzypusz­
czać, źe rząd  zaw arow ał sobie wolność 
względem  możliwych zm ian, k tó re  byłyby 
na owój konferencji zaproponow ane. Że 
p ro jek t rozpada się na dwie częśc i: ogól­
ną zasadniczą, i szczególną, czyli prawo 
o w ykonaniu, to jest rzeczą dość pewną.

Grazer Tagespost donosi, źe rząd  równie 
czynnie k rzą ta  się około reform y p odat­
kowej. M inisterstwo finansów zarządziło  
w ykazy całego z końcem  roku  1871 p re­
liminowanego podatku  dochodowego i za ­
robkow ego, jak  oraz dodatków  do tych 
podatków  (z w yjątkiem  dodatku  państw o­
wego) i nakazało  w ładzom , pod surową 
odpowiedzialnością, ja k  najw iększą dok ła­
dność w podaniu odnośnych cyfr i aku- 
ratność co do czasu, przepisanego dla u- 
łożenia tych wniosków.

Sesja pruskiego sejm u została zam knię­
tą, a nowa kadencja  otworzy się dnia 12 
listopada. P rzerw a dla tego je s t tak  d łu ­
ga, że cesarz dopiero po pow rocie z za-

K u r p l e r ó w P l e 1 ę a ss y.

KRAKÓW 4 listopada.

5% Oblig. indem, galic.
kupon ubiegły 004 

4°/0 Listy zastaw. galic.
kupon ubiegły —136 

5% isty sastaw. galic.
kupon ubiegły — 167 

4% Listy zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły —145 

4%  Listy zast. polsk. ser. 2 
kupon ubiegły —146 

50/0 Listy zast. polsk. nowe 
kupon ubiegły — 180 

4% Listy likwid. polskie 
kupon ubiegły 168 

6°/o Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 10“ 

6% Listy zast. banku włśA 
kupon ubiegły — 200 

Akcje kolei warsz. wled.
„ „ Karola Ludw,
* „ Czem.-Jassy.
„ banku dla h. i przem80 

Losy 6%  (Donau Regulir.) 
Losy prem. w ęgiersk ie ... 
Losy 3% t-ireck. 400 f r . . .  
Losy m. Stanisławowa.. . .
Srebro nowe austryackie. .  
Srebro w kuponach . . . . . .
Srebro (obrączkowy rubel} 
Ruble papier, rossyjskie .
Talary p ru s k ie .................
Dukat obrączkowy...........
20-frankówka.....................
Rumuńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 2 listopada. 
Dług państwa:

Renta austryacka ------5°/,
„ r w srebrze 5°/,

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

J „ 1839 »/» » 100 
4°/0 rzad. 1864 „ n 260
6%  1860 całe „ 600

„ 1860 */. ■ 100
Rząd. 1864...............100
Como Renten za 2 0 . . . .
Węgier, poi. premiow. 10
Kredytowe 1860 r. 100 wa
Olary............  40 „ mk
Donau Dampfsehff.100

JMaoą | żądają praoą | żądają
*łr. w. a. zlr. w. a.

78 _ 79 bO Inspruku . .  na 20 fl. wa. 29 29
Keglewicza. na 10 3. mk 17 60 18 60

73 25 75 25 Krakowskie. na 20 „ wa — — — —
Ofen (Budy) ,  (0  , V 29 50 30 50

78 76 80 75 p a l f y ......... „ 40 „ mk 26 76 27 25
Rudolfa . . .  .  10 „ 14 60 16 —

93 _ 95 — 8*1“ ......... 40 „ mk 40 — 41 —
Salzburga.. „ 20 „ wa 26 — 25 60

91 60 93 50 8t. Genois „ 40 „ mk 29 — 29 50
T ry e s tu ... .  „100 „ fi 117 60 118 66

91 75 93 75 wa. 68 — 59 —
W aldstein.. „ 20 „ mk. 23 — 24 —

77 60 79 51 Windischgratz. 20 „ » 24 60 25 —

88 75 90 25 O bligacje.
Indemniz. buków.. . . 50/. 75 60 76 __

92 94 „ galicyjskie 78 — 78 76
„ siedmiogrodzkie 76 00 II  20

98 _ 100 „ wegierskie • • . 79 80 80 3u
226 _ 230 _ Ind. Wfg. z klauz. 1867 78 60 79 --
148 — 151 — P oi. kol węg. sr. 6%sz.l20 102 75 103 26

96 99 z A kcja banksws:
102 106 _ Anglo-austr. za fl 120 wa. 323 — 323 60
76 25 78 26 Anglo-hungaria „ 80 n 111 50 112 ~
24

104
104

Boden Credit austr. 80 n — — 283 --
60
25

106 60 
1 6  25

z „ węg. 80 
Creditanst. austr. 160

t» 
n

119 60
331 80

120
332 _

160 163 „ allg. ung. 120 ii (32 — 132 60
147 149 Commissionsb. w. 200 162 60 163 5'
159 161 KO Depositenbank „ 80 łł 124 — 124 60

G Oft a Esc. Ges. n. oest. 500 łł — — 1030-
8 GO 8 7l „ bank czeski 100 łł 190 — 195 -

47 49 Franco au s tr ... .  80 ł) 130 — 130 50
„ węgierskie 80 n 98 60 99 —

Galic. banku hip. 160 ii 229 50 230 60
„ d la b .ip rz .  80 n — — — --
„ LandsbkLwówlOO 9 — — — —

65 40
68 80

65 6i
69 —

Handelsbk Wied. 160 
Interventionsb. na 80

n 270 to  
139 60

271
l40

--

Liinderb. V erein .. 80 116 60 117 CO

341
Nationalbank............. 934 — 93« —

140 — — Ogólnego austrj. 200 256 60 257 5
140 — 341 — Unionbank . .  za 200 •270 50 271 —
92 75 93 26 Vereinsbk austr. 80 186 50 187 —

102 4u 102 6' Verkehrsbank . .  200 217 — 219 —
123 — 123 60 Waohslerbk wied. 80 320 60 121 —
143 — 143 21 Weohslstub Gesel. 80 n 176 _ 176 5(
25 — 26 — Wion.Bnk Verein 80 n 358 60 359 50

102 75 lf‘3 25 „ Cassa-Verein 80 n 101 _
182 50 183 60
38 — 39 _ A kcją k a ie l:
96 — 97 - Arcyks. Albrechta.200wa. — — — —

Alfiild Fium ew.a. 200 sr. 
BShm. Nordbahn 150wa. 

„ Westbahn 200 „
Dniestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 

„ „ L. B. 200
E lisabeth    200mk.
„ Linz Bud w. w. a. 200 sr. 
Eperies-Tarnow 200 „ 
Eerdin. Hordbhn lOOOmk 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Fiinfkirch. B ircs 200 „ 
Gal. Karl Ludw. 210 „ 
Graz-Koflach górn. 200 „

„ „ II emisji 80 „
Kaschau Oderberg 200wa 
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 
5Iahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

n na 126 srbr. 80wa 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr 

„ lit. B. „ 200 „
Ostrau-Friedland 200 „ 
Praga-Dux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr
Staatsbhn (500 fr.) 200 „

„ II  emisji 80 „ 
SUdbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 500 
Theissbahn. . . . . .  200wa
Tramway wied. . .  200 „ 
Turnau-Kralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (500 fr) 200 „
„ W estbahn ... 200 „

Akoye przemysłowo.
Baugesells. allg. eost 8' 

„ Wied. . . .  10< 
Bauyerein „ 100 „
Forstprodukte   200
Huttenberger Eis. 200 „
Inneberg h u t............. 14<
Kałusza  .........  20<
Masz. cegieł, wied.. .  20' 

„ „ i  bud. lwów. 10< 
Nenb. Mariazel huty. 101 
Parcelacyjne galic ... .  10 
Sohliiglmfihla p a p ...  101 
Wied. parcelacyjne. .  101

g ło o ę  | Żąoają
złr. w. a.

176 26

238

248

2060— 
221 60 
182 60 
226 60 
i69 50 
78 — 

187 — 
149 — 
140 60

217 60 
182 —

174

131 60

201  —  

172 —

248 — 
343 —

169 
125 50

138 25 
223 -  
75 75 
22  —  

120 —  

61 50

117 
112 60

240 -  
129 —
140 -  
160 -  
248 6( 
218 5( 
171 -  
2065- 
222 60 
183 6( 

227 50 
370 60

188 -  
160  -

141 60

218 -  
182 60

100 -
174 50
175 5<
332 60

201 26 
173 60

243 60 
343 6<

160 -  
126 -  
174 26

138 5 
223 60 

76 -  
23 -  

221 
162 50

89 —

119
113

Listy zastawać.
Allg. oest. Bd.Er.losfi0/ 0 sr. 

n n 32Iatlos5°/awa 
„ „ gm. 40 „

Centr. Bd. Cred. 20 1. 6% 
„ „ 40 57,

Galio. Tow. kred, . . ,  4% 
fi n n • • * 67(i
„ Banku Hyp. . . .  6°/c 
„ Bank. W łoś.. . .  6°/, 

Nationalbank m. k .. 6°/i 
„ w. a . . . 6%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 67, 
z 60 „ 57,

O. Kred. & Vorsch. „ 6
u a u 10 5%
z ■ z 35 z S°/o 
„ Rentenbank 36 67, 
u u 36 572

Sparkasse I  anstr. 30 5 '/2 
11 11 u 32 6 72

Weg. tow. k re d .. . .  6V,°/(i 
Wien. Hyp. Kasse 57j

Oblig! plarwazeżstwe:
Arcyks. Albrechta.lOOwa. 
Alfold Fiume 6%  sr, 
Bauges. allg. ostr. 5% sr.

„ Wien. 6% „ 
Dniestrzańskie. . .  5°/o n 
Dux-Bodenb. 1871 6% n 
Elisabeth . . . . . . .  6°/o »

„ emisja 1862 5°/o „
„ (Linz-Budweis) 6% n 
n a em. 1870 5% v 

Ferd, Nordbh m.k. tś̂ /a 
n „ w .a. 5,3''0

» 6% »r 
Branż. Josef „ 5%  u
Fiinfk.-B ircser.. 6% r
Gal. Kar. Lud. „ 6<>/0 „

n II. em. „ 5°/o z
* 1871. III. „ 6°/n z

Hiittenb. Eisen-Gew.5°/0 „ 
Inneberger „ 6%  „
Kasch. Oderb. „ 6%  »
Lwow.-Gzern.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 6%  »
* H. 1867 „ 6s/o u
B L I. 1868 „ 5%  „
n IV 1872 „ 6°/u „

Mahr. Seh.Cntr. „ 5%  n

pł«>z|źłO»H
złr w. a.

199 76 
87 76 
86 2 
96 60 
94 60

80 —
89 40
93 —

90 -  
93 -  
92 —

88  —

96 — 
86 — 
98 — 
96 — 
86 50 
96 —

90 75

90 
89 60

87 60 
86  —  

101 76 
97 76

94 75

83 50 
92 76

75 76

100
88
86
95
96

90 25 
94 -  
92 50

88 50 
97 — 
85 60 

100 —  

96 6< 
87 -  
95 60

Oest.Ndwstbw.a. 5%sr. 
Rudolfbahn „ 6%  n
Siebenbttr. I. „ 6%  z 
8fldbahn (Lombardy) „ 

Verb. w. a.5°/
Theissbahn 6% sr‘ 
W ęg.gal.L upk. 6u/6 „

„ Nrdost 300 6%  n 
„ Ostbhn 300 6%  „
„ Westbahn 6%  n

Weksle ae 3 mlet.
Frankfurt skent. 5 °/,
Hamburg „ 41/, „
Londyn „ 47 , „
p »ryS » 8 »

Monety:
Dukat w a in y .. . . . . . . .
20 frank, austr............

n francuz........
Srebro............................
Talar p ru s k i.................

92 
91
93
94
76 
90 
90 
90 
93

100
88
87 

102
93

102
98
95 
84 
84 
93

77 
86 
76
78
88

25

LW3W 31 październ.
Akc. banku hip. gal. 16 

, „ krajów. 100
Listy zast. galic.. . .  6°/t 

» z  n • • • 4 %  
n . banku hip. 6% 
n T> włościań 6°/, 

Obligi ind. galicyj. 6% 
ółiroperiał ros. . .  

tubol srebrny obrą can..

r . papier. 

WARSZAWA 28 paźd.
V  exle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Pary i 300 fr. 10 d
„ Wiedeń 160 złr. 2 m 

ikcje kol. warsz.-wied 
z z warsz.-bydg. 
z z warsz.-teresf 

Listy zast. aerji 1 . .  4*>/(; 
n z z  S . .  4°/o 

kupon ubiegły 
z z n o w e .. . .  6°/(

kupon ubii

iłaoę łęcłle

9« — 98 50

88 ___ 88 50
109 — 110 —
— — 98 —
___ ___ 88 ___

86 — 86 60
76 60 76 80
88 — 88 60

89 76 89 90
78 20 79 30

i1 6 60 106 60
41 60 41 65

6 08 6 10

8 55 8 66
105 70 106 90
159 — 159 60

2°5 236
8 i — 89 —

79 — 80 —

74 — 76 ___

89 15 89 65
93 76 — —

78 — 78 75
8 72 8 87
1 62 1 70
1 47 1 49

Rs. k. Rs. k.
7 29 7 31

86 26 86 65
— — 99 60
99 — 100 —

74 — — —

116 — ____ ___

94 60 94 90
92 90 93 25

1 40 — —

93 10 93 40
1 75 ____ —

78 26 78 65

1

63 — —

Pociągi osobowe
n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .

S t a c j e .
Odchodzą Przychodzą

rano po poi. rano ipopo..

w Krakowie: Iwo w. 11.13 _ _ 3.18
fi » pospi. — 9.35 7.33 —
„ „ miesz. — n.10.36 6.39 —
„ wielicki)... 11.30 11.— 6.54 8.15
„ wiedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
„ pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do Wrocl. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 nl2.26 2.—

„ „ miesz. 9.62 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ _ „ miesz. — 6.68 — 5.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.36 6.—
„ „ miesz — 1.19 — 1.—

„ lwowski { n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

*“

„ „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemy ilu: krakowski 5. 7.64 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski { — 6.39

10.48
— 6.29

10.35
„ _ „ miesz. 10.63 — 10.33 —

we Lwowie : krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.4S — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.60 n.7.38
„ czemiow.. 10.49 10.20 — — 13

w Brodach: lwowski. . p. 3.23 10.60 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 ) .—
w Czemiowcach: lwow. — — 7 . - 9.—
w Mysłowicach: krak.. 11.33 — —
w Warszawie: k rak .. . . 9.— _ — 8.51
w Wiedniu: k rak .. . .  { 8.— 6 .-

3.39
3.—
4.06

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika r  edług zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., idącego o 12 m. późniój od krakow­
skiego.

mierzonćj podróży poweźmie postanow ie­
nie co do zam ianow ania nowych człon­
ków  izby panów. W tedy nową sesję otwo­
rzy osobiście cesarz na wspólnćm  posie­
dzeniu izb w białój sali. W  ja k i w tedy 
sposób będzie przedstaw iana sejmowi o r­
dynacja powiatowa, tego jeszcze m in-ster- 
stwo ostatecznie nie o k reś liło ; ta  jed n ak  
okoliczność, że ponow ne zw ołanie sejmu 
w tedy dopiero nastąpi, gdy się uskuteczni 
m ianowanie nowych parów , każe przy­
puszczać, że projekt ordynacji pow iato­
wej będzie naprzód  wniesiony do izby 
wyipzój.

Musimy tu  także zaznaczyć pogłoskę
0 zm ianie k ierunku w m inisterstwie spraw  
w ew nętrznych , k tó ra  chociaż nie zaraz, 
dość jed n ak  prędko m a nastąpić. Nie cho­
dzi o to, iżby stanowisko E uleuburga było 
wstrząśnione opozycją izby panów —  w ia­
domo bowiem, że jego dym isji cesarz nie 
p rzy ją ł — ale m ów ią, źe zachow anie się 
w iększości tćj izby spraw iło m iuistrowi 
spraw  w ew nętrznych taką  gorycz, że już 
mu urząd  jego  wcale nie sm akuje i źe 
on mocno postanow ił usunąć się od peł­
nienia dotychczasow ych obowiązków. Te 
same k o ła , k tóre wierzą tćj wiadomości, 
w skazują na nieobsadzoną dotąd  posadę 
oberprezydenta  szlązkiego, jakoteż na w a­
kujące posady d y p lom atyczne, i sądzą, 
że br. E ulenburg  będzie pow ołany do tćj 
lub owćj z powyższych funkcji.

Journal de Marne zam ieszcza depeszę 
hr. Saint-V allier z N anęy od 27go paź­
dziern ika , w którćj tenże donosi p refek­
towi M arny, źe ogólna ew akuacja stano­
wczo je s t  nakazana na 4go listopada i źe 
zawiadom i go o m arsz ru c ie , skoro mu 
jć j udzieli głów na kw atera niem iecka. — 
E w akuacja  obu departam entów  ukończy 
się l i g o , tak  źe Thiers będzie w stanie 
nadm ienić o tćm  w swojćm orędziu, o co 
m u bardzo chodzi. Chalons będzie opu­
szczony 8go. B aw arczy cy , k tórzy  stali 
pod nim obozem , już zam ieszkali w b a ­
rakach  pod Rethel. T e barak i w ogóle 
kosztow ały rząd  francuzki 24 miljony fr. 
Jasny  dow ód , ja k  Niem cy w ysysają za ­
soby F rancji.

A ngielsko-francuzki tra k ta t handlow y 
dotychczas jeszcze niepodpisany. Bien  
public usiłuje tę  zw łokę uspraw iedliw ić
1 oświadcza, źe ona nie je s t spowodowa 
na oporem  angielskich izb handlow ych, 
lecz chwilową nieobecnością w L ondynie 
m inistrów.

Opinione p isze , źe rząd  w łoski ma na 
nowo zaproponow ać A ntonellem u p rze­
znaczoną dla papieża ren tę  w kw ocie 
3,225,000 franków , wszakże nie w n a ­
dziei, iż takow a będzie przyjęta, lecz aby 
otrzym ać od k ardynała  odm owną odpo­
wiedź na piśm ie, ponieważ od tćj chwili 
dopiero m iałby się rozpocząć pięcioletni 
term in przedaw nienia pretensyj do skar­
bu włoskiego. A le Antonelli m ocno p o ­
stanow ił naw et w przewidzianym  w ypad­
ku  odm owy nie dać rien d’ecrit ze swo- 
jć j ręki.

W  Rzymie m iała miejsce dem onstracja 
na cześć papieża. „N iech żyje papież- 
król, niech żyje nasz pan! Precz z libe­
ralnym i! Śm ierć W iktorow i Em anuelow i!" 
w rzeszczeli fanatycy, aż się szyby trz ę ­
sły. N a tych jed n ak  w rzaskach skończyła 
się cała dem onstracja.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 4  listopada. „M ontags-Reyue" 

p isze : W  m inisterstw ie toczą się narady 
nad spraw ą reform y w yborczćj i praw do­
podobnie w krótce się ju ż  ukończą. P rzy ­
szła kadencja  rady państw a będzie zna­
cznie skrócona z pow odu blizkiego otw ar­
cia wystawy powszechnćj. G łów nym  p rzed­
miotem politycznym , którym  się zajm ie, 
będzie spraw a reform y w yborczćj. Rada 
państw a będzie to m usiała uważać za 
swój obowiązek, żeby politycznej stronie 
tćj spraw y ja k  najw iększą przyznać wa­
gę a kw estję liberalizm u, jako  w ew nętrz­
ną, na  drugim  postaw ić planie. P rzep ro ­
wadzenie reform y w yborczćj oznacza za ­
kończenie konsty tucyjnych zatargów  a 
m inisterstwo m a prawo spodziewać się, 
źe ten wielki cel przedew szystkićm  mia- 
ny będzie na uwadze.

„M ontags R evue" d o n o si, źe m inister 
U nger w ykończył już spraw ozdanie o p o ­
wodach do zaprow adzenia try b u n a łu  ad ­
m inistracyjnego; odnośny p ro jek t p rzed ­
stawiony zostanie radzie państw a w naj- 
bliźszćj kadencji. Sejmowi galicyjskiem u 
nie będzie przedstaw ioną ani rezolucja 
ani e laborat kom isji konstytucyjnćj.

„M ontags-Revue“ tw ierdzi, Ze posunię­
cie m inistra wojny K uhna na feldzeug- 
m eistra rów nie żadnćj nie m a podstaw y 
ja k  i w iadom ość o jego  dymisji.

Nowom ianowane poselstwo p e r s k i e  
przy dworze w iedeńskim  przybędzie tu  
w połow ie grudnia z w ielkim  orszakiem  

licznem i daram i.
Berlin 3 listopada. N a zapytanie posła 

am erykańskiego dr. G. B ancrofta, w ysto­
sowane do tutejszego urzędu spraw  za­
granicznych a dotyczące kosztów  w yło­
żonych przez rząd tutejszy w sprawie są­
du rozjem czego , odpowiedziano wczoraj 
z podziękow aniem  za ofiarowanie zw rotu, 

rząd tu tejszy  nie m a żadnych ko ­
sztów do zlikwidowania.

K u rsa .—  W ie d e ń  4 listopada, god. 2. 
S rebro  105.75. —  A kcje k red y t. 330.20.— 
L om bardy  201.—. —  L osy  z r. 1860 — .— . 
L osy 1864r. 143.— .—  A kcje franko-austr. 
128.50. —  N apoleony 8.56. —  A kcje kol. 
galic. K aro la  L udw ika 226 .—. —  A kcje 
kolei lw ow sko-czem iow . 149.— . —  A kcje 
kolei północno  - wschodnićj 158.— . — 
A kcje banku zw iązkowego (V ereinsbank) 
177.25. — R enta w srebrze —.—  O bligi 
indem n. galicyjskie 78.— .— Akcje b an k u  
wiedeńsk. dla obro tu  ogólnego 215 .— . 
A kcje ang lo-banku 319.— .—  A kcje  kolei 
rząd . 330.— . —  A kcje kol. siedm . — .—. 
A kcje ko l. Rudolfa 174.— . —  Tram w ay 
344.— .— A kcje banku  budow y 130.80.—  

U sposobienie g ie łd y : m dłe

R edaktor i w ydaw ca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



KRAJ z wtorku 5 listopada.

daw niej

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
Wiedeń, Plac Szczepański Stefanaplatz W. X,

w ypuszcza  od 9 w rześn ia  b . r .

ASSYGNATY KASOWE
po zł. 1 0 0 . 500. lOOO, 5000 na 4V2% , 5% , 5yą %, 
6 za 8mio-, 14to-, 30to-, 60cio-dniowem wypowiedzeniem. 
Procent można odebrać naprzód przy wypowiedzeniu, a zwrot 
kapitału może być także przekazany we wszystkich głównych 
miastach prowincyonalnych Austryi-W ęgier. 3 7 5 6 (i-s )

J a k o  w y łączn i i  je d y n i re p re z e n ta n c i n a  Ga- 
licy je  (w P ań stw ie  A ustryack iem ) dostaw y i  prze-

róbk- Asfaltu rodzimego, poCho
dzącego  z je d n e j  z na jw ięcej ren o m o w an y ch  ko ­
p a ln i w E u ro p ie  (L im m er pod  H an o w erem ); p rzy  
dalszym  rozw oju  naszego  p rz e d s ię b ie rs tw a , u p o ­

w ażn iam y  firm ę A. P. Św ierczew ski w
K ra k o w ie , do przyjmowania wszelkich zamówień 
na dostawę naszego materyału i do wykonywania 
robót asfaltowych z a s fa ltu  rodzim ego  L im m er w 
całe j p ro w in c ji (G alicji).

W arsz aw a  d. 26 p aźd z ie rn ik a  1872.

S. Gąsiorowski & Comp.
BIURO ZLECEŃ 

A. P, Św ierczew skiego  w Krakowie,
ja k o  g łów na i  je d y n a  A gencja  n a  A u s tiję  k o m p a­
n ii do ro b ó t asfa ltow ych  pod  firm ą:

S. A, Gąsiorowski & Comp.
w W arszaw ie .

O dnośn ie  do pow yższego o g łoszen ia , zaw iad a ­
m ia  osoby  in te reso w an e , iż od d n ia  dzisie jszego 
p rz y jm u je  zam ó w ien ia  w szelk iego  ro d z a ju  ro b o ty  
asfa ltow ćj, jako  to ;  w ylew an ie  chodn ików , dzie­
dzińców , b alkonów , słodow ni, sk ładów , p iw n ic  itp. 
że w szelk ie ro b o ty  tego  ro d z a ju  u sk u teczn iaó  b ę ­
dzie  z c a łą  a k  trafn o śc ią  i sum ien n o śc ią  je d y n ie  
p o  cen ach  p rzez  firm ę S. G ąsio row skiego  & Com. 
w W arszaw ie  o zn aczoną. 3746(2-3)

A. P. Świerczewski.

Już nie potrzeba frotera!
Angielska połyskująca

PASTA KAUCZUKOWA
do najtrwalszego, najpiękniejszego i najtańszego 

zapuszczania wszelkich podłóg.
T en  najkorzystniejszy wynalazek o d ró żn ia  się 

od  w ie lu  do zap u szczan ia  u ży w anych  lak ie ró w  
szczególn ie  p rzez  to , że sk u tk iem  n a d e r  szczęś li­
w ie u d anego  sk ła d u  chem icznego , w po łączen iu  
z k a u c z u k ie m , p a s ta  n a b ra ła  w łaściw ej ciągłości, 
co zap ew n ia  je j trw ało ść , p rze to  p o d ło g a  n ią  z a ­
p uszczo n a  urąga wszelkim zniszczeniom, a  p rzy  
ja k ie jk o lw ie k  sta ran n o śc i k ilk a  la t p o zo sta je  p ię ­
k n a . —  C ena p u d e łk a  w raz z ob jaśn ien iem  złr. 
1.30. —  G łów ny S k ład  d la  G alicy i w Krakowie u  
p . Józefa Goldwassera n a  S trad o m iu  w dom u p. 
D e ich esa . 3685(4-12)

PoszuKuje się

DZIERŻAWY
w  dobrej g leb ie . P o żąd an e  b y ły b y : dw a fo lw ark i 
b lisk o  sieb ie  po ło żo n e  z o d reb n em i z a b u d o w a n ia ­
m i m ieszk a ln em i i g o sp u d a rcz em i.—  Liisty adreso  
w ać : W . N . po ste  re s ta n te  S anok . 3726(2-3)

o sia d a jąca  o b o k  tego  znajo m o ść  k raw iecczy zn y  
oszu k u je  odpow iedniego m iejsca  w  K rakow ie  
ib n a  p row incy i.

W iadom ość w  K an to rz e  S tre czeń  G u w ern an tek  
p a n i N ow oleck iej, u lica  F lo ry a ó sk a  N r. 339.

Kaprysy Fortuny
luż się skonozyły.
M usi o n a  b y ć  s łu g ą  każd eg o , k to  k o rzy sta  

z świetnie doświadczonych

instruKcyJ gry
bardzo słynnego professora matematyki

R. von Orlięe
Berlin, Wilhelmstrasse, 5.

Ze te  in s tru k cy e  g ry  d a ją  w sze lk ą  ręko j- 
raię w y g ran e j, n ie  u le g a  w ątpliw ości.

Tysiące
dziękczynień za szczęśliwe wygrane

p o tw ie rd z a ją  to  c ią g le , do n ich  n a leżę  i j a  
w ygraw szy

Terno-Secco
n a  o sta tn iem  c iąg n ien iu .

T ysiąckrotne  dzięki p. profesorow i  
R. von Orlięe. (3723) 

P esth . Ferdynand Eder
ces. k ró l. k ap itan .

Na (  odpow iada professor matema- 
zaoytania ) tyki R. von Orlięe, w B erlin ie  

darmo i W ilh e lm strasse , N r. 5.
P ow yższy .

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXKKXKX
t *

$ Na ośmdziesiąt losów
z głów nem i w ygranem i w ogó lnćj kw ocie

przeszło trzecłi milionów
roczn ie  g ra  k ażd y  ja k o  u czestn ik  n aszy ch  tan ich

gier spółlŁOwycłi.
n a  20 sztuk tureoltlcłi losów w 21 m iesięcznych  ra ta c h  i  5 fl.

S tem pel 99 cent.
C iągn ien ie  1 g ru d n ia . —  Główna wygrana franków 300.000.

n a  20 aztuLlŁ losów z r. 1864 w 2 4 m ie s . ra ta c h  ń fl. 8. S tem pel fl. 1.30.
C iąg n ien ie  1 g ru n d ia . —  Główna wygrana fl. 200.000. 

n a  20 sztu.lt '/s  losów z r. 1838 w  28 m iesięcznych  ra ta c h  k  fl. 8.
S tem pel fl. 2.56.

C iągn ien ie  1 gru d n ia . — Główna wygrana fl. 220.000.
n a  20 B y t n i c  losów Itredytowyolł w 24 m iesięcznych  ra ta c h

a  fl. 10. —  S tem pel 2.55.
C iągn ien ie  1 styczn ia . — Główna wygrana fl. 200.000.

L o sy  z r. 1839 b ęd ą  m ia ły  potem  ty lk o  je szcze  cztery ciągnienia , a  pon iew aż 
czasu  m usza  byd w yciągn ię te  w szystk ie  losy , p rze to  wygrana jest nadzwyczajdo tego 

możliwa

sy ła  się

w ydaje

Z pow odu liczn y ch  ogłoszeń  i o strzeżeń  o sze- 
rzaedj się cho lerze , n iże j podp isan y  w y ra b ia  znów  
ja k  i  w  ro k u  zeszłym  w ed ług  przep isów  o cen io ­
ny ch  p rz e z  T ow arzystw o L e k a rsk ie  za  najlep sze , 
n a s tę p u ją c e  śro d k i d es in fek cy jn e  :

Płyn do rozpylania w  pom ieszk an iach , 50 ct. 
Proszek do odwietrzania odchodków, 1 fu n t 

12 cent.
Płyn do odwietrzania bielizny p rzy  p ran iu . 
Krople przeciw cholerze —  ju ż  w  tym  ro k u  w 

b ardzo  w ielu  w y p adkach  cudow nie  d z ia ła jące  i 
po lecan e  za  n iezaw odne , 50 ct.

Ś ro d k i pow yższe z sposobem  u ży c ia  w y rab i a  i 
ro zsy ła  n a  żad an ie  za  za liczk ą  pocztow ą

Józef Trauczyński
aptekarz w Krakowie, pod „Koroną“ w Rynku.

K ro p le  pow yższe  n a w e t w  o s ta tn ic h  sto ­
p n iach  cho lery  u ży w an o  w  zn an y ch  m i do­
m ach  z n a jlep szem i sk u tk a m i, co p u b liczn ie  
s tw ierdzam .

3746 (2 -5) Hr. Lanckorońska.

Instytut Ordynacyjny dla s ła b ośc i  
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em . se k u n d a rju sz a  k lin  k i i o d d z ia łu  d la  sy- 
flilistycznych p rzy  c. k . w iedeńsk im  sz p ita lu  

pow szechnym .
Wien, Franz Josefs-Quai, W erderThorgasse, 

II. Stock.
Świeże i zastarzałe upławy rurki moczo­

wej i upławy kobiece, leczą  się radykalnie 
w e d łu g  m etody  całkiem nowej, licznemi 
świadectwami stwierdzonej, n ie  sp ra w ia ją c  
n a jm n ie jszeg o  bo lu  i to w 2ch lu b  3ch po 
sob ie  n a s tę p u ją c y c h  p o sied zen iach .

Ordynacya od II — 2 i od 5 — 8 wieczór.
T a k ż e  listow nie . 3494(8-?)

P o  z ło żen iu  p ierw szych  r a t  m iesięcznych  w raz  z n a leży to śc ią  s te p lo w ą , p rze- 
k w ity  udzia ło w e. Z am aw iaó i sp ła cać  dalsze  r a ty  m ożna przekazami pocztowemi. 
P o dczas u p ła ty  g ra  się n a  w szystk ie  c iąg n ien ia , a  po sp ła cen iu  w szystk ich  ra t  

sie oryginalny los z r. 1864, turecki, kredytowy i z r. 1839.

KANTOR WYMIANY

Austryackiego Banku Przemysłowego,
daw niej

Ecłwarda Fiirsta
W ie d e ń , P la c  S zczep ań sk i ( S te p h a n s p la trz ). 3757(1-5)

Radia Zawiadowcza.

M*nx**nx**KHXXXH*un*****

p rz y  stacy i k o le i że lazn ć j B ogum iłow ice, 
ro zp o czy n a  się z dn iem  4go lis to p a d a  b. r.

S P 3 R Z E D A . Ż

baranów rozpłodowych
Electoral Negretti.

W e łn a  z tć j  w ca łym  k ra ju  sły n n e j o w czar­
n i, n a leży  do n a jc ień szć j i  n a jc e ln ie jsz e j w 
G alicy i Z achodn ić j. 3687(4-6)

W  ty chże  d o b rach  są  ta k ż e  do n ab y c ia  
po cen ach  ró w n ie  b ard zo  u m iark o w an . p ięk n e

byczki młode
czystej krwi holenderskiej i Shorthorny.

B liższych in form acyj u d z ie la  Dyrekcya W 
Radłowie, po czta  R ad łó w  p rzez  B ogum iłow ice.

Płaszcz od deszczu, praw dziw ie  a n g ie lsk i, z now o-popraw ionć j n iezn iszczonćj 
n iep rzem ak aln e j m a te ry i zas łu g u je  n a  szczegó lną  za le tę  d la  p o d ró ż n y c h , gospodarzów , 
u rzęd n ik ó w  k o le jow ych  i w  ogóle d la  w szystk ich  w ystaw ionych  n a  sło tę . —  P łasz cze  te  
p rzew y ższa ją  p o d  w zględem  elegancy i i trw ało śc i w szystk ie  in n e  do tychczas w y rab ian e . 
P o n iew aż  n ie  są  z szy w an e , p rze to  n ie  p o trzeb u ją  n ap raw y . — M ożna j e  ta k ż e  n a  d ru g ą  
s tro n ę  obrócić  i  nosić  ja k o  p ięk n ą  w ie rzch n ią  su k n ię  p o d czas pogody.

1 sz tu k a  zw yk łśj w ie lkości 42 ca li d łu g a  k o sz tu je  10 złr. w .a., za  k ażd e  2 ca le  
w ięcćj, p ła c i się 1 z łr . —  Kapiszony k o sz tu ją  po  1 z łr . w. a.

Główny sk ład  fabryki: Govin & Syn w M anszestrze

pięKne, dolare, tanie.
N ajnow sze b ezp ieczne  lam p y  naftow e n a jlep ie j u rz ąd zo n e  (1 p łom ień  rów na się 

św ia tłu  z sześciu  św iec) d a ją  b ezsp rzeczn ie  n a jp ię k n ie jsz e  św ia tło  i zao szczęd za ją  50 X  
w p o ró w n an iu  z w szelk iem  innem  św ie tłem . —  C en y  są  ta k  n isk ie , że n ie  m a obaw y
0 w spółzaw odnictw o. Z a  n a jlep szą  ja k o ś ć  rę c z y  się.
1 lam p a  do k u c h n i z szk łem  i kno tk iem  ct. 45, 60.
1 „ „ „ śc ien n a  do w ieszan ia  k o m p le tn a , ct. 85, z łr. 1.20, 1.50.
1 „ p ię k n a  pokojow a, ca łk iem  kom p le tn a , z łr. 1.20, 1.50, 1.80.
1 „ n a jo zd o b n ie jsza , z łr. 2, 2.50, 3.
1 „ sa lonow a, b ard zo  o zdobna i d ob ra , złr. 4, 5, 6, 8, 10.
1 „ do n a u k i lu b  p racy  z u m b re lk ą , z łr . 1, 1-50, 2.
1 „ śc ien n a  do s ta jn i, p rzed p o k o ju , ct. 90, z łr . 1.20.
1 „ do w ieszan ia  do sta jn i, p rzed p o k o ju , ct. 90, z łr . 1.50, 2.
1 „ do w ieszan ia  w  fab ry k a ch , p racow niach , sk le p a c h , z łr . 2, 2.50, 3.50.
1 .  „ w  ja d a ln i ż p rzy rząd em  do śc iag an ia , n a jlep sza , z łr . 5, 8.
1 ” B „ « b rąz . p ozłac . z ł. 15, 20, 25.

Ceny lamp rozumie się wraz z knotkiem i szkłem.
1 u m b re lk ą  m a ła , c t. 5, lep sza  10, n a jle p sz a  15.
1 „ ś re d n ia  ct. 10, „ 15, „ 20.
1 „ w ie lka  ct. 25, „ 35, „ 45.
1 ło k ieć  k n o ta , ct. 4, 6, 8.
1 n o ż y c z k i s ta lo w e  c t. 25 .
1 k o ro n k a  zab ez p ie cza jąca  u m b re lk ę  od sp a len ia  się ct. 5.
1 sz tu k a  zab ez p ie cza jąca  cy linder-szk ło  od p ę k n ięc ia , ct. 10.
1 m ech an iczn a  sc zczo teczka  do czyszczen ia ct. 20.
1 p o d sta w k a  p o d  la m p ę , n a jp ię k n ie jsz a , ct. 20, 30.
1 k ap e lu sz  n a jp ięk n ie jsz y ch  k sz ta łtów , ct. 15, 25, 35.
1 w ag a  do w ieszan ia  lam p, z łr. 1.40, 1.80, 2.20.
1 szk ło  cy lindrow e, ct. 4, 5, 6.
1 szk ło  k u lis te , 20, 25, 30.
1 b la s z a n a  k o n ew ec zk a  n a  n a f tę , n a  1 fun t, c t. 30, n a  2 fun ty , ct. 50. 3616(12-12)

BNF* Hurtowni kupcy otrzymają rabat u  'T K t
A. Friedmann’a

Wiedeń, Praterstrasse, 26, parter i pierwsze piętro.

Ces król uprzyw. galicyjski

ra: „Kobyle"
w  pow iecie Ja s ie lsk im  zaw iera jąee  około  190 m o r­
gów  ziem i om ój p rz e w a ż n ie  rę d z in n e j , la su  oko ło  
204 m orgów , w y ręb u  leśn eg o  165 m orgów , w iklin , 
p as tw isk  i  p rzy laśków  25 m orgów , ogrodów  z za ­
b udow an iam i około  10 m orgów , o raz dom  m iesz­
k a ln y  m urow any  z zab u d o w an iam i w  dobrym  s ta ­
n ie , są  z w olnej rę k i  do sp rzed a n ia . 3759(1-7)

W E LWOWIE,
w ydaje

6S LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868  II. XXXXH I. Nr. 93 być użyte na korzystne
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na
lokowanie kapitałów pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku —  jako tćż listy hipoteczn , wylosowane dnia 28  
lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia;

Wre L w ow ie : Główna kasa Banku hipotecznego i F ilie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białśj, 
Tarnopolu i Samborze;

•\p \7~ ~XK7~l 6 d . n i u : Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i
Union Bank;

W  L i n e ' l l : Bank dla Gómćj Austtry i Salzburga;

D E * X * a ,C lz e :  F ilia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia U nion;

" W  Bernie: Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;

W Berlinie : pp. Meyer & Comp.;

w  "Wa>r sza w ie : I*. Leon Epstein.
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Wyłączny dla Austryi 
skład najnowszych wynalazków.

&

Ostrzeżenie.
■ W pro w ad zo n a  p rzezem nie  w h an d e l 

Pasta-Pompadour, k tó ra  z pow odu  swój do­
skona łośc i w ypróbow an . w b ardzo  k ró tk im  
czasie z n a laz ła  pow szechne u zn an ie . J e s t  od 
pew nego  czasu  fa łszo w an a  p rzez  w iele  firm. 
N iech za tem  P . T . pu b liczn o ść  p rzy jm ie  do 
w iadom ości, że je d y n ie  p raw d ziw a  o ry g in a l­
na  p as ła  do tw arzy  m oże być  o tzy m an a  
ty lko  w n iżć j podp isanym  sk ład z ie . P a s ta  
ta  służy  do szybkiego  u su w an ia  z tw arzy  
w szelk ich  w yrzu tów , za jadów , p iegów , w y­
rzu tów  w ą tro b ian y ch  i w ogóle do z a k o n ­
serw ow ania , u p ięk szen ia  i odm łodn ien ia  ce­
ry. 1 s ło ik  1 z łr. 50 Gent.

Wszystko jest m ożebne.— K toby  tem u 
daw niój uw ierzy ł że z rob iony  b ęd z ie  w yna­
lazek  d la  o szczędzan ia  w zroku  p rzy  n aw le­
k a n iu  ig ły ; a  je d n a k  za  pom ocą p rostego  

b ard zo  dow cipnego p rzy rz ąd u  zdo łano  
do jśś do tego , że p rzy  słabym  w zroku , n a ­
w et o zm ro k u  w n a jc ień szą  ig łę  bez w ysi­
len ia  m ożna n aw lec  n itk ę ;  c a ła  zaś m a ­
sz y n k a  w raz  z in s tru k e y a  k o sz tu je  ty lk o  25 
ct. p om niejszy  gat. 4 ct.

'  Proszek Brylantyna. N ow o w yn alez io ­
ny  b ard zo  tra fn ie  chem iczn ie  p rzy rząd zo n y  
p roszek  m eta liczny , n a jzu p e łn ie j u sp raw ie­
d liw ia jący  n a d a n ą  m u nazw ę. K ażdy  p rzed ­
m iot ze  sz lachetnego  czy  też  n ie sz lach e tn . 
m etalu , zab ru d zo n y , za śn ied z ia ły  i p o k ry ty  
nie da jącem i się u su n ą ć  p lam am i, dość  je s t  

le k k a  p ro szk iem  tym  p o trz e ć , a  n a ty c h ­
m iast p rz y b ie ra  pow ierzchow ność p o ły sk u ją ­
cą, P ro sz e k  te n  czyści i  p o le ru je  p rzedm io t 
ze zd um iew ającą  szybkością . 1 p u sz k a  w raz 

ob jaśn ien iem  2 c t . ;
ł '  Kompozycya do politury. N ieoceniony 

śro d ek  dom ow y, za  pom ocą k tó reg o  k ażdy  
ze w szelką  ła tw ością , bez  żadnego  tru d u  
za s ta rz a łe  i  zab ru d zo n e  sp rzę ty  n a jp ięk n ie j 
odpo lerow ać m ożna. 1 flakon z ob jaśn ien iem  
w ysta rcza jący  n a  ca ły  g a rn itu r  m ebli, 60 ct. 
w * ' Srebrne kulki do czyszczenia. D o sk o ­
n a ły  środek  do p rzy w ra can ia  p o ły sk u  w szel 
kim  zaśn iedzia łym  przedm io tom  z m eta lu , 
tak , że w y g ląd a ją  j a k  n ow e; n iezb ęd n y  d la  
zło tn ików ; 1 sz tu k a  5 ct.

s Proszek do posrebrzania b ardzo  czę­
sto  w yśw iadcza u s łu g ę  z n a k o m itą , trw ale  
p o sreb rza  k a żd y  m e ta l w  k ilk u  m in u tach  a  
szczegó ln ie  j e s t  do za lece n ia  d la  p rzed m io ­
tów  sreb rem  p la te ro w a n y c h , k tó re  k o lo r 
zm ien iły . P rz ed m io ty  z pak fo n g u  m ogą być 
p rze istoczone w sreb rn e . 1 p aczk a  25 ct.

Regulatorem w szystk ich  z g ark ó w  je s t  
u reg u lo w an y  zeg a r s ło n eczn y  z kom pasem , 
k tó ry  k ażd em u  najszczerzó j m oże być  z a le ­
cony, gdyż w ed ług  tego  n io zap rzeczen ie  n ie ­
om ylnego z eg a ru  w szystk ie  m echan iczne  
zeg ark i m ogą być  regu low ano . —  1 p ię k n a  
sz tu k a  25 ct.

*  A m ery k ań sk i p a ten to w an y  zamek bez 
pieczeństwa, doskona łó j k o u s tru k c y i zab ez ­
p iecza jący  przeciw  w y łam an iu , 1 sz t. m nie j­
szego g a tu n k u , 30, 40, 50 c t.,  1 sz t. w ięk . 
g a tu n k u  70, 90 ct. do X z łr., 1 sz tu k a  j e ­
szcze w iększ . g a tu n k u  z 2 k lu czam i 1 złr. 
1 sz tu k a  do to rb y  podróżnój 25, 40— 50 ct. 

-  Doskonały szwarc jak  lakier p jłysku-
ący m ieszan y  z g um ą e la s ty czn ą  d la  n a d a ­

nia  sk ó rze  trw ałości. P u sz k a  1 fu n t (30 ct.)
Z abezp ieczen ie  n ó g  od w ilgoci k ażd e ­

mu pow inno  być za lecane , pon iew aż się do 
zdrow ia p rzy czy n ia . P rz y  u ży c iu  M etzgera  
doskonałó j a p re tu ry  do sk ó r, tak o w e s ta ją  
sie m iękkio  i n ie  p rzem ak a jące , ta k  że n a ­
w et po* n a jd łu ż sz śm  u życiu  obuw ia w m o­
k ry ch  m iejscach  n ie  d o strzeg a  sią  ślad u  
w ilgoci, co w łaśn ie  celow i w  najw yższym  
sto p n iu  odpow iada. 1 flakon  60 ct.

W ie lk ą  k o rzy ść  p rzy n o szą  now e ołów­
ki maszynowe, zaoszczęd za  się tru d n e  z a ­
ostrzan ie  i o łów ek  zabozp ieczony  je s t  od 
z łam an ia . 1 sz tu k a  w drzew o o p raw n a  10 
ct. 1 szt. w k o ść  o p raw n a  15 ct., 1 sz tn k a  
z rą c z k ą  do p ió ra  i scy zo ry k iem  90 ct., 1 
p e łn a  p u sz k a  n a  3 m iesiące w y s ta rcz a jąca  
10 ct. 1 sz tu k a  gum y elastycznćj „U n io n “ 
do w y c ie ran ia  o łów ka i a tra m e n tu  6 ct.
‘ V  Pierścienie na odciski z an g o rsk ie j 

w ełny , 12 sz tu k  25 ct.
’ V  Proszek do bielizny d la  n a d a n ia  bie- 

liznie po ły sk u jące j b ia ło śc i. P rz y  u ży c iu  te ­
go p ro szk u  zaoszczędza  się  czas, ro b o ta  i 
p ien iądze , a  przy tóm  je s t  je sz c z e  ta  w ie lka  
k o rzyść  że i b ie liżn a  ta k ż e  zaoszczęd za  się 
w ięcćj an iże li p rzy  zw ykłem  p rzy rz ąd zan iu , 

p ak ie t 1 fun t. 20 cent.
fc- Atrament czarodziejski d la  u ż y tk u  w

rzeczach  p o w ażnych  i ż a r to b liw y c h .—  L is t  
n ap isan y  tym  a tram en tem , p ozosta je  ta je  
m n ica  n aw e t d la  n a jb y s trze jszeg o  ok a , ty l­
ko ten  m oże go p rzeczy tać , k to  m a  do te ­
g o  in fo rm acyę. 1 flaszeczka tak ieg o  a tr a ­
m en tu  20 ct.

F' P ra k ty c z n e  są  osłony do Spodni, k tó re  
p rzy  b rzydk ie j pogodzie  o c h ra n ia ją  spodnie 
od zab ło cen ia . P a ra  5 ct.

r> N ow y proszek przeciw rdzy, g w aran ­
to w an y  śro d ek  d la  u su w an ia  w szelk ich  p lam  
od rd zy  z p łó tn a , jed w a b iu  i in n y ch  ro d za ­
jów  m atery j j a k  rów nież  z przedm io tów  s ta ­
low ych i że laznych . 1 p a c z k a  35 ct.

L Angielski lakier na skóry, za  pom ocą
k tó reg o  w szelk iego ro d z a ju  sk ó ry  o trzy m u ją  
m ięk k o ść  i  n a jp ię k n ie jsz y  j a k  zw ierciadło  
po łysk . M ały flakon 25 ct., w iększy  46 ct. 
• a -  Płynny klej. R zecz n a jn iezb ęd n ie jsza  
w każdem  dom ow em  gospodarstw ie, ponia 
waż sam em u dokonyw ać n a jro zm aitsze  w 
dom u w y d arza jące  się re p a ra c y e  n im  m o­
żn a . K lej te n  trzy m a  się d ług ie  la ta  i p o ­
w in ien  b y ć  u ży w an y  w s ta n ie  zim nym . 1 
wielk i flakon 20 ct.

Bezwonne, nieprzemakająoe podkłady 
do łóżka, do u ży c ia  d la  dzieci, chorych  i 
po łożnic, 1 sz tu k a  ct. 90, z łr. 1.20, 1.50 —  
1.70.

C. k . uprzyw . eter soponin u su w a w 
k ilk u  se k u n d ach  w szelk ie  m ożebne p lam y 
ze w szystk ich  rod za jó w  m _tery j bez w yją t 
k u . N ow y te n  p ro d u k t p rzew yższa  w swćm 
d z ia ła n ia  w szystk ie  p odobne fab ry k a ty , po 
n ie  w aż naw et n a jd e lik a tn ie jsz ą  barw ę po­
zo staw ia  n ien a ru szo n ą  i n a ty ch m ias t w ysy­
cha , n ie  p ozostaw iając  żadnego  zap ach u . — 
S zczególn iej m oże być tak że  zalecony  do 
czyszczen ia  rękaw iczek . 1 flakon z objaśn . 
40 cent.

Paryzkl kit uniworsalny d la  sk le ja n ia  
n ie ty lk o  sz k ła , po rce lan y , kam ien ia*  m orrk . 
p ian y , drzew a itd . w j a k  najp ręd szy m  cza­
sie i w tak i sposób , że rozerw ać  n ie  m oż­
n a , a le  te ż  i d la  łączen ia  ro zm aitych  częś­
ci np . d rzew a z m e ta le m , sz k ła  z porcela- 
nem  itd . ta k  iż  te  tw orzyć b ę d ą  ja k b y  j e ­
dno ciało . 1 p a c z k a  tego w k ażd y m  dom u 
n iezbędnego  śro d k a  ty lk o  10 ct. T en że  sam  
k it w  s ta n ie  p ły n n y m  b ardzo  sk u teczn y . 1 
flakon 30 ct.

Elektryczne szczoteczki do zębów, za
pom ocą k tó ry ch  bez p as ty  do zębów  i tym  
podobnych  m edykam entów  (ty lko  czystą  w o­
dą) m ożna u trzy m y w ać  zęb y  w czystości 
b ia łe , bezw onne i  zdrow e. D la  osiągn ięcia  
w ielk iego  zb y tu  cena  za  sz tu k ę  ustanow io­
n a  je s t  ty lko  n a  60 c t.
1 ^ "  Marki do p ieczę to w a n ia  listów , k tó re  
z pow odu  ich  d o godnośc i, tan io śc i i śc isłe­
go p ieczę to w an ia  p rzen o szą  się n ad  o p ła tk i 
i lak , w najd o sk o n a lszy m  g a tu n k u  z dow ol­
n ą  firm ą, he rb em , n azw isk iem  lub  m ono 
g ram em , 500 sz tu k  1 z łr. 30 ct. 1000 sz tuk  
1 złr. 60 ct.
B t /  N ajlepszym  środk iem  do u trz y m a n ia  
św ieżości w łosów  a  ja s n y c h  lu b  siw ych wio 
sów  p o fa rb o w a n ia  n a  ciem no, je s t  olój z o- 
rzechów ; w szelk ie  chem iczne p re p a ra ty  są 
szkodliw e. —  M am  zaszczy t n in ie jszem  za ­
w iadom ić P . T . p u b lic z n o ś ć , że posiadam  
sk ła d  n iefa łszow anego , św ieżego, d w ukro tn ie  
zafiuow anego  o le ju  z orzechów . 1 m a ły  flak. 
25 cen t., w ie lk i 45 ct.

N ow e maszynki do łapania pcheł, —
m ożna o trzy m ać  sz tu k a  po 20 ct.

Pióra regulatory d la  w p raw ian ia  ka- 
żdój rę k i  i n a  k ażdym  p a p ie rz e , ta k , że 
każdóm  p ió rem  n a jd e lik a tn ie jsz e  kalig iafi- 
czue, ja k o  tćż  i n a jg ru b sz e  p ism o w y k o n y ­
w ać m ożna. 12 sz tu k  24 ct.
■ W ' N ajw yżćj p a te n to w a n a  trucizna do wy 
gubienia myszy, szczurów, chomików i kre­
tów. S przedaż  pod  g w aran czą , 1 w ie lk i s ło ­
ik  b la szan y  1 z łr .

Radykalny środek na odciski, usuw a 
ja c y  j e  n a jd lu żć j w ośm iu  d n iach  bez ś la ­
du. N ow o w y n alez iony  te n  śro d ek  p rzew yż­
sz a  w szystk ie  do tychczasow e i d la  tego  
sp rzed a je  się p o d  g w aran cy ą . —  1 p u d e łk o  
w raz z ob jaśn ien iem  sposobu  u ż y c ia  40 ct. 
• a *  Je d y n y  w A u stry i sk ła d  n iefa łszow a­
nego olejki arniki, k tó ry  m a  cudow ną w ła ­
sność u su w an ia  bo lu  g łow y, w zm acn ian ia  
k o rzen i w łosów  n aw et n a  ły sy ch  m iejscach  
w zdum iew ająco  k ró tk im  cz a s ie ; u su w a 
przy tóm  n a jzu p e łn iś j łu p ież  z g łow y. Ja k o  
śro d ek  leczn iczy  u żyw a się p rzy  s tłu czen iu , 
w yw ichnięciu , reum aty zm ie , o p arzen iu , itd. 
B liższa  w iadom ość w  opisie, k tó ry  się do 
łacza . 1 flakon  1 złr.

Smarowidło do skór z kauczukiem d la  
zap o b ieżen ia  p suc iu  się sk ó ry ; za leca jące  
sie  szczególn iej do u p rzęży  końsk ie j itd . — 
1 p u d e łk o  b la szan e  60 ct.

Najlepsza masa do brzytew, za  pom o
cą k tó re j oszczędza  się sz lifow anie  b rz y ­
tew . 1 pu d e łk o  25 cent.
O*-- N iezbędnem  d la  k ażd eg o  gospodarstw a 
są  now e patentowane sźliflerze, za  pom ocą 
k tó ry ch  z n a jw ięk szą  ła tw ością  i bez  tru  
dnośc i w szelk ie  ostre  n a rzęd z ia  j a k  nożycz­
k i, noże  itd . w  je d n ć j chw ili m ożna wy­
ostrzyć . 1 sz tu k a  ty lk o  35 ct. 
a * '  Najlepsza wiedeńska woda do w yw a 
b ian ia  p lam ; k o sz tu je  flaszeczka 10 ct. 
a * '  Encrivoir usuw a n a ty ch m ias t z b ielizny 
lub  in n y ch  rodzajów  m atery j w szelką  św ie 
ża  p lam ę a tram en to w ą . 1 flakon  25 ct.

Wszystko niewidzialne stanie się widzial-
nem za  pom ocą now ego m ik ro sk o p u  kie 
szonkow ego pow iększającego  10, 20, 30 do 
100 razy  w szelk i p rzedm io t, ta k  że naw et 
ż y ją tk a  w  czystćj w odzie do p ic ia  w yraźn ie  
w idzieć m ożna. M ik roskopy  te  m a ją  w ielo­
ra k i  u ży tek , np . p rzy  k u p n ie  m ąk i, zbo ża  
owoców strączkow ych , m ate ry a łó w  a p te c z ­
n y c h , tow arów  tk a n y c h , p rz y  an a lizach , 
b ad an iach  p rzy rodn iczych , itd . 1 sz tu k a  40, 
60, 80 ct. z łr . 1, 1.20, 1.50.

Śmierć wszystkim nieznośnym owadom
za  pom ocą now o w ynalezioućj essency i za- 
b ija jącć j ow ady. —  M a ona tę  w łasność, że 
n ie ty lk o  p ręd k o  w y tęp ia  ow ady, a le  i za 
bezp iecza  p rzeciw  ich  zag n ieżd żan iu  się 
u ży w a się n a  p luskw y, szw aby. p ch ły  itd . 
1 w ie lk i flakon 30 cent.

Praktyczna maszynka do korkowania
Z a pom ocą tej m aszynk i m o żna k ażd a  fla­
szk ę  zak o rk o w ać  p ręd k o  i ta k  że pow ietrze 
n ie  p rzy jd z ie . 1 szt. 60 ct., 1 szt. najdosk . 
g a tu n k u  d la  fab ry k  z łr. 1.20.

Angielska maszynka do odkorkowy- 
wania Z rą c z k ą  do n ac isk an ia . Z a pom ocą 
tć j m aszy n k i m oże n aw e t dziecko bez w y­
silen ia  odkorkow ać flaszkę n a jm ocn ie j za 
ko rk o w an ą . 1 sz tu k a  k o sz tu je  1 złr.

Płaszcze na deszcz z m a te ry i n iep rze  
m ak a jącś j i n ie  p su jącó j sie , b ez  szw u, w y­
rób  ang ie lsk i. P ła sz cz  taki" je s t  ta k  z ro b io ­
ny. iż m oże b y ć  noszony  n aw e t w śród  n a j­
p iękn ie jsze j pogody, gdyż n a  odw rotnój swój 
stron ie  w yg ląda  j a k  p ięk n e  okrycie . 1 szt. 
d łu g a  n a  42 cale , k o sz tu je  10 złr. 60 c t.— 
k a ż d a  d łu ższa  o 2 cale, o 1 złr. droźój. — 
U p rasza  się n ie  b ra ć  za  je d n o  fab ry k a tu  
tego  z k rajow em i.
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A. Friedmanna, W Wiedniu, Praterstrasse, Nr. 26.
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„Gorczyca w arKuszacłi.“
NA S Y N A P IS M Y

p rz y ję ty  p rzez  w szystk ie  szp ita le  p a r y s k i e ,  am bu lanse , sz p ita le  w ojskow e, m a ry n a rk ę  cesarsk ą
i  m a ry n a rk ę  ang ie lską .

Z achow ać w szystk ie  w łasności p ro szk u  gorczycy , o trzym ać z ła tw o śc ią  
i w k ró tk ić j chw ili s tanow czy  sk u te k  j a k  n a jm n ie jszą  ilo śc ią  lek arstw a , je s t  to 
z a d a n ie , k tó re  p- R igo llo t w najszczęś liw szy  i n a jp rak ty czn ie jsz y  rozw iązał 
sposób. A. Bouchardat, (A n n u iire  de th ć ra p e u tią u e  1868, pag . 204).

D la  u n ik n ie n ia  fałszyw ego p ap ie ru , w ym agać 
na leży , a b y  o p a trzo n y  b y ł podp isem  w łaśc ic ie la .

D o  k ażdego  p u d e łk a  do łączoną je s t  in s tru k e y a  
w  ję z y k u  po lsk im .

D o stać  m o żna u  w ynalazcy  26 ru e  V ie ille  du T em p ie  w P a ry ż u  —  w  K R A K O W IE  w  ap tece  
p. Wiktora Redyka i w e W szystkich zn aczn ie jszy ch  ap te k a c h  ce ln ie jszy ch  m iast E u ro p y .

W  drukami „Kraju* pod sarządam St. Gralickowakiago.


